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Prenumerata uuaapoznfc 
Ber odnoszenia . . . . .  B'40 zł.
Z odnoszeniem . . . . . .  3(6© „
Z, przesyłki) pocz 4*20 „
Za p̂ Tiłiiiro . . . . . . . .  / ' * .

.£ £ . SS groszy
Adres Redukojn

ul. JagioM bćska l  10.
Telefon L. Miądeymast. 1573, 

„dres Administracji:
"a. iraj,. ~siua»ida Ł. 10.

Telefon 241.

/T ic n )  u3i nań  ^
m  I w iersz mlllnaetruwy :

w M s i  (o d s io R R le  o  g o d z in ie  3  p o  p o łu d n iu

Zwykle . , ,
SekroloM i , , \
N adss-ana......................
Po ki . nio- . . . » ,
Ni 1-3 :ej itl nile . ; ,

l Dioo ,e od łowa ,
* Co.iJ.TjnieJ 10 słów)
I Dltlz. abllrryozny . 50 

" ikroiofil do 80 mm o te 
i.U^znik* wedle u-nowy.

I Vr izaka P. K.. 0. lło.95< i too.łoa.
1 ztp. =  1,800.000 mUp.

Jeny jętoszei) w zl .tyia poisilc-o 
iMiafebna po mząl. ta  -si i zlotatro 
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10 gr.
H  "
30 ” 
40 „
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Fa©li©wey €lo s*sąilis!
PrzesŁ rek on stru k cją  — O p. S k rzy ń sk ieg o

K raków, 18 Iipca.
R e k o n s tru k c ja  p ó lp a r la m e n ta m a  rz ą d u  n ale­

ży  już do przeszłości. S koń czyła  b;ę zupełnym  
fiaskiem . W y n ik iem  ty c h  u s iło w ań  by ło  ty lk o  
przesilenie w  obydw u  za in te re so w an y c h  k lu ­
b a c h , zakończone  w y s tą p ie n ie m  p. T h u g u tta  
z „W y zw o le n ia11, o strem i a ta k a m i ozęści p o ­
s łó w  en d eck ich  p rzec iw  p. S lan is .a w o w i G ra b ­
sk ie m u  i fo rm alno  n iem al ze rw an ie  m iedzy  n a ­
ro d o w ą d e m o k ra c ją  a  je j m ożnym  p ro tek to re m  
p. Kamoyskim.

D rug im , m niej w idocznym , a le  rów n ie  is to t­
n y m  sk u tk ie m  a k c ji r e k o n s tru k c y jn e j, by ło  
osłab ien ie autorytetu  rządu p W ład ysław a  
G rabskiego.

D ziś je s t już  w ięc  rze czą  ja sn ą , że pom ysł 
rekonstrukcji pólparlam entam ej b ył chybiony. 
N asze  s to su n k i se jm ów  nie p o zw a la ją  n a  rz ą ­
d y  p a r la m e n ta rn e  i n a  śc isłe  w sp ó łd z ia łan ie  
dw u  zw a lcza jący ch  się obozów . N a leża ło b y  so ­
bie życzyć , a b y  z czasem  n a s tą p i ła  zm iana w  
te j m ierze, a le  trze źw y  p o lity k  m usi się- prze- 
d ew sz y stk ie m  liczyć z tem , co dziś letireje.

P . p rem jer, p. S tan is ław  G rab sk i i p. T liu- 
g u t t ,  popełn ili b łąd , s to s u ją c  w obec n aszeg o  
p a r la m e n tu  m e to d y  tajnej dyplom acji. Ta d y­
p lom acja zaw iodła.

O becnie sto i rząd  ta m , gdzie  s ta ł  p rze d  ty ­
godn iem , to  je s t  przed potrzebą rekonstrukcji. 
J e s t  bow iem  rzeczą  nie do  pom y ślen ia , a b y  w  
g ab in ec ie  p o zo s ta li m in istrow ie  ta k  g ru n to w n ie  
ośm ieszen i, ta k  zupe łn ie  pozbaw ien i o p a rc ia  
m o ra ln eg o  w  sp o łeczeń stw ie , ja k  np. Mikla­
szew sk i. R zeczą  szczegó ln ie  p iln ą  je s t  zw łasz- 
cza  obsadzen ie  te k i m inistra spraw  zagranicz­
nych .

P . W ładysław ^ Grabski wanien zrozum ieć, żc 
siła  je g o  p o le g a  n ic  n a  w ięk sze j lub  m n ie jszej 
sy m p a tji ^stronnictw ' p a r la m e n ta rn y c h , a le  n a  
realnych  su kcesach , ja k ie  w  sp raw ac h  p a ń ­
s tw o w y c h  odnosi. J e ż e li g a b in e t sw ój zm on­
tu je  dob rze , jeże li n u  czele po szczeg ó ln y ch  re ­
so rtó w  s ta n ą  tę d z y  fach o w cy , w ów czas me Bę­
d zie stronnictw a parlam entarnego, k tóre w zię­
łoby na siebii odpow iedzialność za w yw ołan ie  
przesilenia. Je ż e li n a to m ia s t rzą d , z łożony  ze 
z łych  m inistrów ', w y k aż e  n ie u d o ln o ść  i p o ­
n iesie  sz e reg  rzeczow ych  p o raż ek , w ów czas los 
jeg o  będzie przesądzonym . W te d y  w szystk ie  
s tro n n ic tw a  zw ró cą  się przeciw ' n iem u , n a w e t

s tro n n ic tw a  m a łe , chw ie jne  i niewplywow m , a  
to  w  m yśl s ta re g o  p rzy sło w ia , że „na p ochyłe  
d rzew c k ozy  sk aczą“.

J a k  się zad je , p. p re z y d e n t m in is tió w  za­
c z y n a  rozum ieć p o trze b ę  re k o n s tru k c ji  fac h o ­
w ej. g d y ż  ro zp o czął już  odpow iedn ie  p e r tr a k ­
ta c je . Z re sz tą  te k ę  sp ra w  za g ran ic zn y *  m usi 
n a  nowm obsadzić , n a w e t g d y b y  te g o  n ie ch c ia ł 
gdyż. p. Z am oyski, o b raż o n y  p e r tra k ta c je  mi z 
pos. T h u g u tte m  o  w io d a i w w  p rzy  ul. W ierz- 

■ ho woj, trw a bezw zględnie przy sw em  podaniu  
’ dym isyjnem .
i N a  stanow risko m in is tra  sp raw  zagraniu zn y c li 
'w y s u w a  o p lu ją  pub liczna k a n d y d a tu rę  lir. A le­
k s a n d ra  S krzyńskiego. Z a p. S k rzy ń sk im  opo­
w ied z ia ł się rów nież  w  o s ta tn ie j sw ojej rozm o­
w ie z p rem jerern  pos. T h u g u it,  a  podobno  ta k ­
że lir. Z am oysk i o św iad czy ł p rem jorow i, iż ta  
k a n d y d a tu ra  je s t  n a jlep szą .

1 Is to tn ie  toż, trudno w  tej chw ili znaleźć ko­
g o ś bardziej odpow iedniego. P . Skrzyński oka- 
;al ja k o  m in is te r  sp raw  zag ran iczn y ch  dużo ta­

lentu, dużo zręczności, k tó ry  to  ta le n t  i zręcz­
ność uw ieńczone  z o s ta ły  św ietnem  zw ycię- 

'stw em  dyplom atycznem : uznanie naszych  kre 
sćw  w scuodnich. O becnie ja k o  delegat do Ligi 

j N arodów  obronił zabagm oną spraw ę koloni­
stów  n iem ieckich  w  te j fo rm ie, w  ja k ie j to  by ło  
t} lko  m ożliw e i p rze łam a ł za sad ę , u s ta lo n ą  już 
za  czasów  p. S cy d y , że k a ż d a  sp ra w a  p o lsk a  w 
L idze N aro d ó w  m usi k o ń cz y ć  się n a s z ą  k lę ­
sk ą .

i P rz ec iw  n o m in ac ji p. S k rz y ń sk ieg o  p ro w ad zi 
'z a c ie k łą  ag itac ję , stronnictw u) narodow o-dem o- 
k rrftyezne . N ienaw idzi ono p. S k rz y ń sk ieg o , 

jg d v ż  u w a ż a  go  za  term om etr sw oje j w łasn e j 
n ieu d o ln o śc i. „ J a k ie m  prawu-rii11 p. Skrzyński 
zw y c ięża ł, b ęd ą c  m in is trem  p ized  p. S eyd ą  i 
b ęd ą c  d e le g a te m  do L ig i po upadku p. Skir- 
m unta? T o ch y b a  złośliw ość z jeg o  stro - 
ly , m a ją c a  n a  celu  w sk a z a n ie , że p o lity k a  na- 

| ro d o w c -d e m o k ra ty c z n a  je s t  zg u b n a  d la  pan- 
s tw a .

P . W ła d y s ła w  G rab sk i n ic  pow in ien  z a s tr a ­
sz y ć  się g ro źb am i n aro d o w e j d em o k rac ji. In- 
J e re s  p a ń s tw a  i jego  w ła s n y  w 'ym aga, by zd ecy ­
d o w ał się na zam ianow anie p. Skrzyńskiego.

G ab in e t p o z a p a r la m e n ta rn y  je s t  m ie jscem  
d la fachow ców , a  p. S k rz y ń sk i je s t  naprawdę 
fachow cem .

\m m  iii i m « stosuithu i  Polski
W Kiawlauśe w Airglfę u sp o so b ien ia  a n ty p o lsk ieg o

K ow no, 18 iip ca  (AW ). N ow y  litew sk i m i­
n is te r  spraw/ za g ran ic zn y c h  C zarn o ck i, w  w y ­
w iad z ie  z  p rze d s taw ic ie lem  d z ien n ik a  „ R ita s 11, 
o św iad czy ł po m ięd zy  innem i: A nglja ży czy  so ­
bie. by stosu n ek  L itw y do P o lsk i zosta ł ure­
gu low an y , lecz n a  s ta n  obecny ty c h  s to su n k ó w  
A n g lja  p a trz y  o b je k ty w n ie  i d la te g o  —  w e d łu g  
p rze k o n a n ia  nowmgo m in is tra  sp raw  z a g ra n ic z ­
n y ch  L itw y  —  A nglja przypisuje P o lsce  w inę, 
że  d o tą d  n ie uclalo się u s ta lić  s to su n k ó w  n o r­
m a ln y ch  m ięd zy  P o lsk ą  a  Litw7ą. O gólne p rz e ­
k o n a n ie  o L itw ie  w  k o ła ch  p o lity cz n y ch  eu ro ­

p e jsk ic h  j‘e s t zdan iem  C zarnock iego  —  ko­
rzystne. W  k o la c h  h an d lo w y c h  w z ra s ta  ja k o b y  
s ta le  zau fan ie  cło L itw y , do czego  p rz y c z y n iły  
się w  zn a cz n e j m ierzo  ro k o w a n ia  o p o ży czk ę  
an g ie lsk ą . K o n k o rd a t z W a ty k a n e m  je s t kw e- 
s t ją  p a lą c ą , k tó ra  je d n a k  m u s ia ła  byełfod lożoną 
z pow odu  p rzesilen ia  rządow ego . N iezaw o d n ie  
je d n a k  w  .tej sp raw ie  ro zp o czn ą  się ro k o w a n ia . 
O gólna p olityka zagraniczna L itw y n ie u legn ie  
zm ianie. L itw a  u trz y m y w a ć  będzie p rzy jazn o  
s to su n k i z p a ń s tw am i sąsiednb  mi.

------------------o c -------------------

Faferyka bom b w T oruniu
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 18 iipca. Z T o ru n ia  d o n o szą , żE 
10 bili. p o d czas n o cn y ch  p a tro li policja od­
k ry ła  pryw atną fabrykę bomb, m ieszczącą  się 
w je d n y m  z dom ów  n a  Ja k ó b sk iu m  P rzed -
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S T E F A N JA  TA TAR Ó W N A .

eiM esf femlna
(Z cyklu: „Ftlon e“)

(Ciąg dalszy).
I  już ch c ia ł d a le j sn u ć  t r a k t a t  o te m  „Q uid  

e s t su p e rio r11? g d y  zd a w a ło  m u  się , że wodzi 
w  ty c h  k w ia tac h , ro sn ą c y c h  n a  wodnej zd a ła  
p o la n ie , d aw n ą  L u c ję . B y ia  w łaśn ie  ta k ,  ja k  
k o n w a ije . T a k a  b ia ła , d z iec ięca , p e łn a  zaziem - 
sk ie j w oni. P a tr z y ła  na n iego  w zro k iem  zim ­
n y m , a  zach w y co n y m , d a te k :m, a  o g a rn ia ją ­
cym  duszę , s t r a s z n a  p o m y łk a ! T o  by ło  p a ­
trze n ie  tę s k n o ty , a  on  je  w zią ł za m iłość.

1 szed ł p a trz e ć  n a  m orze ro z ig ran e , baw iące  
się , o f a la d i  m ały ch , lek k ich , dz iec ięcy ch . —  
fn iia lo  się, rozbaw ione  w io sn ą , fig low ało  ze 
s ło n ie m  i p iask iem . N a b rze g u  n ie  b y ło  w ię- 
cej cz łow ieka.

1 ją ł  sob ie p rzy p o m in ać  b rzeg i sw o je j o jczy ­
zny , zaw sze ta k ie  rad o sn e , zaw rze  pogo d n e , 
n ieb iesk ie , s łoneczne . T am  ją p o zn a ł, g d y  się 
b a w iła  m u sze lk am i, m a ła  je szcze , ro zk o szn a , 
ro z ra d o w a n a  w odą. P o w ied z ia ł je j p rzy p o w ieść  
o m orzu , a  ona śm iać  s ie  p rz e s ta ła  i p ro s iła  o

m ieściu . Ze w izgiędu n a  to c z ą c e  się  śledz tw o  w  
le j ta jem n icz e j sp raw ie  —  bliższe szczeg ó ły  - -  
n a  raz ie  ze w zg lędów  d o b rze  z rozum ia łych  
trz y m a n e  s ą  w  ta jem n icy .

n o w ą b a jk ę  i je szcze o je d n ą . SlueaTa jego  
m ą d ro śc i ja k  b a jk i, a le  cz u lą  w  n ich  p raw d ę .

P u s te ln ik  w ra ^ a  do lasu . J a k ż e  u ro czy śc ie  
śp ie w a ją  p taszk i, ja k  c ieszą  się  życ iem , n ie  
m y śląc  o ża d n y c h  w y p a d k a c h . B ym  m ó g ł n ie  
m yśleć , ja k  one, a  b y ć  p ię k n y m , ja k  o n e  —  
m oże to  w szy s tk o  b y ła b y  się  n ie  s ta ło !  K tó ż  
je s t szczęśliw szy : cz łow iek , czy  p ta k ?  „Q uis 
es t fe lic io r11? 1 cóź, choćbym  ro zw ią za ł s ło w a­
m i to  p y ta n ie , g d y  p rzez  to  n ie  b ęd ę  szczę­
śliw szy ?” B ędę 1 k ła d ł m ąd re  zd an ia  n a  je d n ą  i 
d ru g ą  s tro n ę , a p rzecież , ch o ćb y m  pow iedziały 
ze czh iw iek , to  zazdroszczę te m u  p ta szk o w i 
m aleńk iem u!

I w szy s tk o  n ie  b y ło b y  się s ta ło , g d y b y m  b y ł 
ja k o  on —

A k ie d y  to  m y śla ł, u s ły sza ł straszny  hity, , 
O k ro p n a  w a lk a  w  p o w ie trzu  dw óch  s k rz y d la ­
ty c h  o lbrzym ów . T en  k rz y k  w k rę c ił m u  się w  
m ózg , że m yśleć-, z a p rz e s ta ł i pędem  b ieg i do 
c h a ty . N ie w y ch o d z ił z  n ie j p rzez  dn i p a rę , czu ł 
się cho rym . P ta k  k rz y c z a ł, ja k  człow iek , p ta k  
c ie rp ia ł, ja k  n ie g d y ś  on. W ięc, gdzież są  is to ­
ty  szczęśliw e? K to  tu  n ie . c ierp i?

N ie je s te ś  .jflos a lb a 11 —  m y śli J a n ,  w ra c a ­
ją c  do  c h a ty . O cieb ie i p rzez  cieb ie te n  ból i 
kr7.i k . K w ia t p ię k n y  je s t i p ię k n ie  p rzem ija , 
c iesząc  w zro k  k ró tk ie m  życiem , a  n ję  z a d a ją c

M is. S i M i  poddał się a k a c j i
Wynik operacji zuiieinie pomyślny

W arszaw a, 18 Iipca  (PA T ). M inister spraw  
w ojskow ych  Sikorski poddał się  operacji prze­
pukliny, n a b y te j w  czasie  p o b y tu  n a  froncie.
■ łp e rac jl d o k o n a ł p u łk o w n ik  le k a rz  S zareck i. 
"Wynik o p era  ji jest najzupełniej pom yślny. —~ 
G en e ra ł S ik o rsk i p o zo s tan ie  w leczen iu  szpi- 
ta ln e m  około dw óch tygodni.

C

zastępca m in . h r a k l e s o
Warszawa, 18 I ip ca  (PA T ). W  zas tęp s tw ie  

m in is tra  sp ra w  w o jsk o w y ch  gen . S iko rsk iego , 
k tó ry  p rz e b y w a  n a  k u ra c ji  w  szp ita lu  U jazdow ­
sk im , ob o w iązk . je g o  pełn i szef sztabu general­
nego genera* Stanisław Heller.

SJsianouisnie aj m itłs te rn u fe  soreta 
a :e ji 'g it i n y d !  iusp Kłora Jlfia n e s s  

i in tre k fc rn  bezpieczeństw a
W arszaw a. 1 ^ iipca (PA T ). R a d a  m in is tró w  

u c h w a liła  u zu p e łn ić  is tn ie ją c y  s ta t.u t o rgau iza- 
cy jiiy  m in is te rs tw a  sp ra w  w ew n ę trz n y ch , za ­
tw ie rd z a n y  u c h w a łą  R a d y  m in is tró w  d n ia  8 
m a rc a  19_1 p rzez  u s tan o w ien ie  s ta n o w isk a  
g łów n ego  inspektora m inisterstwa spraw  w e­
w nętrznych i inspektora tło spraw bezpieczeń­
stw a.

35 Bej mu
(Uchwale fie w III czytaniu ustawy o monopolu 
spiiytusowyni i ustawy o oełnomocnictwadi. — 
Opodatkowanie dóbr kościelnych. — Kary podat­

kowe).
Na wozorajszem posiedzeniu Sejmu po Zawiado­

mieniu go, że na m:iaj-oe pos. Sikorskiego (Ch D) 
w szcjI ; os. Wasiński (Z. L. N.), wygiosił sp ra ­
wozdawca pos. Jaroszyński (Cli. D.) re fera t o 
projekcie ustaw y o monopolu spirytusowym, po- 
crz.m pny .jtąp iono  do g łosow an ia .. P rzy ję ta  po­
praw kę, aby opimty steiiipiowe wynosiły 80 gro­
szy od 1 lmlra 100% spirytusu.

Co do spocona iozdziabi i 5wypłacania udziału 
związkom komunalnym obow iązują postanow ienia 
ustaw y o tjm ozaisewem  uregnińcnraaniu finansów 
kom unalnych. P rzy jęto  nadto  popraw kę, a l f  u . 
nicmiwziiwić ’irt.;.yni)'\vianie zakłaidów detajllcznej 
i p  'zedaży napojów  albolro low ydi oLsiobom, skaza­
nym sądownie za przestępstwa z chęci zysku na 
kary pozbawienia wolności ponad 3 miesiące oraz 
deiraudacje podatkowe.

u  oz.; '.ein przyjęto jeszcze Dtfka innyoii pop'ra- 
wek stylistycznych i rezolucję, w zyw ającą rząd, 
aby współdziałał w użytkowauiiu sp iry tusu  do ce­
lów przem ysłowych dla urrrożłKyicnia ]'inzemysło- 
wi konkurenc-ji z wyrabaam; źo^ratiitanfflnĘ l^ ta-  
wę przyjęto w trzeciem czytaniu.

Po jurzeiniowa ch kilku potółów przystąpiiiono do 
g loso ./anńi nad ustawą o peinomocnieiwacli. O 
rzucono wisizysCde ptapaąytiii, uobw ałono nafo- 
mśast odjąć rządowi upoważmianae idio uscaiema 
praw.i w łasności tych niieruchonności, ikitórych t y ­
tu ł włacTJOŚci jest sporny, p rzy  wykładam tirakta- 
tów ^(okiojowych, zaw arty cli w W ersalu i St. Gerr. 
lnaine. Chodzi głównie o dobra żywieckie, mało­
polskie i kiosakowskie w PozHańskiem. Całą usta­
wę przyjęto w trzeciem czytaniu wraz z kilkoma 
rezolucjami.

Po uchw aleniu ustaw y o wyborach komunal­
nych w byłej dzielnicy pruskiej wywią/zala się 
^ i r ą e a  dyskusja nad spraw ą uwolnienia mająt­
ków kościelnych od podatku majątkowego. K o­
misja skarbow a, w imieniu k tó rej w ystępow ał ja ­
ko referen t pos. Smoła, stanęła n a  stanow isku , że 
ustaw a o podatku  maia/Jkowym m usi być w caDj 
pelai zastosow ana do duchow ieństw a.

cierpienia, a  -piesi? ciebie w sz y s tk a  m ęka. św ia ­
ta . A le , zan im  za sz ed ł do c h a ty , c iem ność  za ­
częła  o p a d a ć  n a  ziem ię. P a d a ła  p rę d k o , co raz  
g ęśc ie jsz a , co raz  h a rd z ie j ta jem n icz a . N ie śp ie ­
sz y ł się —  ta k  b y ł c a ły  p o g rą ż o n y  w  m y ­
ślach . N ie w . cl z iał, ja k  św ia tło ść  najp ierw 7 
sp u sz c z a ła  się ze sz cz y tó w  —  i g a łęz ie , w p ierw  
p rzep o jo n e  b lask iem , ja k b y  tra c ą c e  ziem sk ie 
k s z ta ł ty ,  n ik n ą c e  w  w szechbyc ie  słonecznym , 
s ta w a  i y się  znów  ziem ią, a św ia tło ść  sp u sz cz a ła  
się  n a  k o n a ry , tw o rząc  n ib y  k o lu m n y  z ło c is te , 
k tó re  się w k ró tc e  m o g ą  ro zp ły n ą ć  w n icość. 
A p o tem  ju ż  ty lk o  n a  do le p a d a ły  p rom ien ie  
g in ą ce g o  s lo n e a , d rz e w a  b y ły  ciem ne, sm u tno , 
po  tra w a c h  szJy o s ta tn ie  b la sk i, aż  zgasły .

P u s te ln ik  zo b a cz y ł d o p ie ro  w te d y , że je szcze  
jest b a rd zo  d a le k o  od c h a ty , a  d ro g i ju ż  nie 
w idzi. I p o m y śla ł, że m oże przw jdzie m u  tu  
p rz e trw a ć  n o c , lv> n iem a  św ia tła . G dyby  
sw ia tio  p o k a z a ło  to b y  d ro g ę  zna lazł. P a ­
m ię ta  dob rze  z czasó w  sw o je j m łodośc i, g d y  
m y ś lą c  u s ta w icz n ie , p ła w ią c  rozum  w  n iedo- 
s ię g ły c h  z a g a d k a c h , 'b y łb y  ta k ż e  zgub ił d ro g ę , 
ale w te d y  ona m u ją  p o k az a ła . B y ła  jogo  
św ia tłem . „ P e m in a  e s t  łux  te n e b fa ru m 11 —  po- 
m j ślał.

J u ż  z a cz ą ł sn u ć  w izje  o b razu . N am a lu je  te n  
c iem ny  la s , a  z je g o  g łąb i id ą  p ro  u nonie —  m e,

H' imienmem głosow aniu odrzucono 150 gmsa 
mi przeciwko 130 rezolucje komisji, aby  rzą 1 
ściągnął podatek m ajątkow y od tych użytkow ni­
ków , (którzy użytku ją niarucil.pmośe.i kościebie. 
przenoszące w artość 3 tysięcy franków.

Przyjęto natomiast rezolucje o obowiązku p ła­
cenia podałkn m ajątkowego przez wszystkie ma­
jątki j instytucje kościelne z w yjątkiem  tych. 
k tó re  są  poświęcone bezpośrednio kułiow i.

N a-tęprbc przyjęto  w II czytaniu ustaw ę o ka­
rach za zwłokę i procentach za odroczenie podat­
ków bezpośitdnich a należytośc: stempiłowych, 
o raz o kosztach  egzekucji.

N astępnie Izba p rzystąp iła  do wnliosku o wy­
danie siedmiu posłów. Zgodnie z wuifiiosikieiii ko­
misji .iejm  posłów tych  nie wydał. Co do wnio­
sku o wydanie posła Lubarskiego (klub ukraiń- 
sk  , oskarżonego o to, że n a  wiecu podburzał lud­
ność, postanowiumo spraw ę odesłać do konusji ce­
lem zarżądaniia od pm ikuirartoirji dodatkow ych doku­
m entów  i w yjaśnień.

N astępnie Jzba odrzuciła nagłość dw óch w nio­
sków' dem onstracyjnych klubu ukiramskiugo, uza­
sadnionych przez posiów' K ozubskiego i H ruckie- 
go.

N astępne jx>sie(lzaniie dzisiaj o godiz. 0 po poł.

lOCIi-lcoie 
powstania Królestwa Chorwatów

W  ty m  ro k u  św ięcą  C horw aci 1000-lecie po ­
w s ta n ia  sw eg o  k ró le s tw a , k tó re  ch rono log icz­
nie je s t  n a js ta rsz e m  z p o śró d  p a ń s tw  słow iań ­
sk ich . P o c z ą tk i p ań s tw o w e j o rg an iz ac ji C hor­
w a tó w  sięga  ja czasó w  K a ro la  W ielk iego  i je ­
go sy n a , L u d w ik a  P o b o żn eg o . P ie rw o tn ą  sie- 
uzibą  Jh o -w a ló w  są  ziem ie ta trz a ń s k ie , czyli 
B ia ło -C hrobao ja  od g ó r k a rp a c k ic h . P o  raz 
p ie rw szy  z n a jd u je  się -tfzm ianka w  d z ie ja ch  o 
C horw atat-ch  ż y ją c y c h  w  dzisie jsze j M alopolsoe 
pod  n azw isk iem  (K arp ian y )... O koło  r. 180— 02 
po C h ry stu s ie  d o m a g a li się oni od  R z y m ia n  h a ­
raczu , od  r. 227 cz ęs to  n a p a d a li n a  p lacó w k i 
rzy m sk ie , za p u sz cza ją c  się po D u n aj. G aleriu s 
ro zp o czą ł z nim i w o jną  r. 295 a  w  r. 805  w ięk ­
szą  ich część p rzesied lił silą do P a n o n ji i zd a je  
sio do D acji. W  7-m ym  w ieku  w y sz ły  tłu rn y  
C h o rw ató w  z B i;\lo -C honv;w ji do  k ra jó w  za- 
d u n a jsk ic h  (do P a n o n ji i llirjię  i za łoży li tu  
d w a p ań s tw a .

I lis to r ja  notu,,e im ię p ie rw szeg o  ich  k sięcia , 
B orna. Z iem ie ich  s ię g a ły  od  rz e k i R a sz y  w  
I s tr ji po p ó łn o c n ą  D alm ac ję . N a ró w n in ac h  
pom iędzy D ra w ą  a S aw ą p o w sta ło  d ru g ie  ich 
księstw o , n a z y w a n e  s ło w iań sk iem , Jub  B ia łą  
C horw acją .

P o łu d n io w e p ań s tew k o , czy li C h o rw ac ja  
aCzerw ona, ro zsz e rzy ła  się ta k ,  ż o be jm ow ało  
D alm ację  p o łu d n io w ą  z szerokim  p asem  B ośni 
i H eico g o w in y . N ad  n iem  p a n o w a ł k s . B o rn a , 
około r. 800 w y s tę p n ie  n a  w id o w n ię  dziejów ' 
książę  T rp im ir, p a n a u ją c y  w  S zplic ie , k tó ry ' 
z a k ła d a  s ła w n ą  d y n a s tję .  W  w a łk a c h  pom iędzV  
w scliodem  a  zachodem  Europy’ p a ń s tw o  choi* 
w ackie przcżyw iaio w ie le  b u rz  i w s trz ą śn ie ń , 
s ta le  ro sn ąc  w  silę. W  r. 910 w s tą p ił n a  tro n  
ks. T om isław , k tó r y  w  r. 924 p rz y b ra ł ty tu ł  
k ró ia , co za tw io rd z it P ap ież  i p a ń s tw a  ówmze- 
sne. T o m isław  z jed n o czy ł sw e państw m  z k s ię ­
s tw em  B iałe j C horw ac ji, ta k ,  że g ra n ic ą  jeg o  
k ró le s tw a  b y ła  n a  północy ' D ra w a . W  D alm ac ji 
Tom isław ' o p an o w a ł ca łe  w y b rz eż e , p o za tem  
p o k o n a ł b u łg a rsk ie g o  jS im eona.

D ym astja jeg o  p a n o w a ła  d w a  w iek i, a  po je j 
w y g aśn ięc iu  C horw ac i powm łałi na. tro n  sw ój 
k ró la  w ig ie rsk ie g o  z ro d u  A rp a d ó w  i od  tej 
chw ili zw iązan i by li z W ę g ra m i uli ją  p e rso ­
n a ln ą . P o  b itw ie  p o d  M ohaczem  r 1526, gdzio  
p ad ł o s ta tn i k ró l w ęg ie rsk i, C h o rw ac ja  pow o­
ła ła  n a  tro n  F e rd y n a n d a  H ab sb u rsk ieg o .

Wmosek o rozwiązanie Raay 
miasta Krakowa

'  ^  óncu wczorajszym  poseł Marjam Dąbrowski 
w raz z posłam i k lubu P . S. L., Z. L. N. i Oli. D. 
zgłosuł na plenum  Izby n astępu jący  wniosek na- 
g h  w sprawie rozwiązania Rady n..ejskiej i pre- 
ZJ djum stołecznego miasta Kranowa ł w-prowadze- 
n.a w urzędowanie komisarza rządowego dla tegoż 
miasta wraz z Radą przyboczną.

T ek st tego wrdocku b-zm i w spoaob n as tęp u ­
jący:

Skutkiem  śmierci ś. p. Ja n a  K aotego Fede- 
rowioza, prezydenta stół. ni. K rakow a, R ada 
m iejska sto i. m. K rakow a w inna przystąpić 
do  w yboru now ego preey-dcmta w myśl no- 
stanow ień statuitu stół. m iasta Krakowa)} o- 
parfego n a  ustaw ie krajow ej z 6 pażuziernł- 
k a  1901 t., Daienaftk ustaw /krajowych b. K ró­
lestw a Galicji i Lodomerji Nr 108 z r. 1901.

Do przeprow adzenia poivyższydi wyborów 
R ada  m. K rakow a nśe pow kioa jednakże 
przysiąp ić z nast. zasadniozycli powodów:

Pew na część jej członków wybraaia zosiaia 
w czasie wyborów kurjainych, przeprow adzo­
ny  cli w r. 1911, względnie 1914, jo zo sta ła  
zaś część podjęła to funkcje radzieckie na 
zasadzie pow ierzenia im ty'cLże fuiikcyj przez 
jiańst-wowc władzo i^dinitustracyjne w drod-:e 
poroz-umienia z ptw jjem i stroanictw  ann poli­
tycznym i

W  skład  R ady  m. K rakow a nie weszli na­
tom iast ci z kandydatów ' na radców  miejakach, 
k ió rzy  juzy  w yboraoli w r. dOltf i  1914 uzy­
skali najw iększą lKzbę grosów po członkach 
do R ady w ybranych i k tó rzy  tem sam em  ;z 
mocy sam ej ustaw y w sldad R ady miejskiej 
wejść toyli powinaii n a  w ypadek  joj uzupeł- 
nienia.

W skutek powyższego stanu  rzeczy obecny 
skład R ady m iasta  K rakow a nic mdpowiada 
łiejt jego sta tu tow i, ani toż zmienionym go­
spodarczym , społecznym i politycznym  -sto­
sunkom  m iasta  Kraików a.

N ajprostszą rzeczą byłoby przeprow adzenie 
ndKyych wyborów do R ady m. K alkow a. Nie­
s te ty , wyborów tyc-li przeprowadzić nic muż- 
n a  ze względu na to, że m usiałyby być cne 
oparte  na daw nej kurjalinej ordynacji w ybor­
czej, całkowicie sprzecznej z duchem naszej 
konsty tucji i innych ustaw  praństw'o:wych.

W tym  stan ie  rzeczy jedynem  w-yjściem 
bcdizP rozwiązauie R ady stołecznego mia.sta 
K rakow a, mianowanie kom isarza rządc-wcg-o 
d ia stoi. m. K rakow a przez P rezyden ta Rze­
czypospolitej i powołanie do życia R ady przy­
bocznej tegoż kom isarza przez m inistra 
spraw  w ew nętrznych.

Wofoec powyższego wnosimy: W ysoki Sejm 
uchw alić r a c z y  Sojm wizywm rząd Jó  TiŁ- 
tyęhm iasiow ego roz-wliązian-ia R ady miejskiej 
i P rezydium  m iasta  K rakow a do m ianow a­
n ia tym czasow ego kcm L arza rządowego dia 
m Krakowm, oraz jego R ady  prizybocznoj na 
ązas jirzen-ściiowy, a.ż do chwCili uohwalenia 
przez ciała praw odaw cze ustaw y  o sam orzą­
dzie miejskim.

Ze względu na pilność -i wagę spraw y pro­
sim y W ysoki Sejm o udzielenie nagłości n a ­
szemu wnioskowi.

Warszawa, 17 Iipca 1924.
W nioskodawca: (Marjau D ąbrow ski i to ­

warzysze.

Konfersncie w m in ls ie rs M e  spraw 
t w e t r z n y C S

(Telefonem od naszego kor««pondentaI.
W arszaw a, 18 łipca . W  iniuisterstw'ie sp m w  

w e w n ę trz n y c h  o d b y ł się  p rzez  d w a  u b ieg łe  dn i 
szu reg  k o n łc rc n c y j w  sprawne rozw iązania

racze j to  p rom ien ie  p a d a ją  od oczu  L u cji. Bo 
to  b y ły  oczy  —  słońce, o czy  —  w ieczność. 
P a m ię ta , ja k  razem  czy ta li te  k sięg i, n ad  k tó -  
rerni on ju ż  wiede p rzem y śla ł, a  o n a  sir Szala 
je  po raz  p ierw szy . J a k  je j o azy  b ły sz c z a ły  z a ­
pa łem  i zachw ycen iem . T o  by to  za ch w y c en ie  
m y ślą , n ie  cziow iekiom , k tó ry  ją  g ło sił. T a k  
m ożna u k o ch ać  ty lk o  m y ś l w ie lk ą , ta k  m-ożna 
w ielb ić  ty lk o  m yśl n ie ś m ie r te ln ą , ' n ie  p roch  
m a rn y , p rz e m ija ją c y . A  on m y śla ł, że p a trz y  
la k  n a  n iego , p ro ch , że k o c h a  teg o , k tó r y  te  
słowm głosił. C hcia łby  m a lo w ać  tę  chw ilę, k ie ­
d y  n a  sieb ie  p a trz a li .  W  c iem ności n a d a je  p o ­
s ta c io m  w y ra z y . D w ie tw a rz e , p rzez  ciem ność 
do  siebie św iecące  sp o jrzen iem . T ak ie  sp o j­
rzen ie  m usi ro zśw iecać  zm rok , ta k ie  spo jrzen ie  
m usi p rze łam a ć  ciem ność. T y lk o  ona w idzi w  
n im  ob raz  sw ych  m yśli, n aczy n ie  m ąd ro śc i, a 
on ży w ą  kob ie to , p ięk n o  św ista., p ięk n o  tem  
w iększe , że rozum ie jące  m ąd ro ść , że dobywra- 
ją c ć  z cz ło w iek a  w szy s tk ie  m oce u k r y te ,  p o ­
ru sz a ją c e  w szy s tk ie  siły  g łęb o k o  schow ane .

B yia jeg o  św ia tłe m  w  ciem niośeiach. Je ż e li 
co rob ił, to  zaw sze z m y ślą  o n ie j, je ś li się  n a  
coś w ie lk ieg o  w a ż y ł, to  d la te g o , że on a  to  w i­
dzieć b ędzie . T ru d  ż a d m  n ie  by ł m u  m ężki 
d ia  n ie j, w y  ściek ża d en  z b y t w ielk i, m ę k a  n a ­
w e t b y ła  ra d o śc ią , p ra c a  odpoczynK iem , jeśli

ona m ia ła  w ied z ie ć  o tem . K u c h a ł sław 'ę, bó 
on a  b ęd z ie  z  n ie j du m n a , zd o b y w a ł sław ę, ab y  
je j sp ra w ia ć  rad o ść . P o tom  pracow '" n a d  m ia ­
rę , a Dy' o n a  m ia ła  d o s ta tk i, a  n igdy ' n ie  b y ł 
ta k  w y p o czę ty , ja k  w ted y , g d y  tru d z ił  się 
w iecej.” niż w szyscy . G d y b y  to  św ia tło  b ły sło  
m u  te ra z  choć chw ilę, ja k ż e  łatwm , ja k ż e  p rę d ­
ko  zna lazłby  d ro g ę  do c h a ty .  G d y b y  w iedzia ł, 
że ona tam  cz ek a , g d y b y  w ied z ia ł, że u s ły sz y  
ehoć je j sz ep t, zo b aczy  choć  p rom ien ie  w ło ­
sowa

Słow iu i z a c z y n a ją  śp iew ać . T a k  ża ło śn ie , 
ta k  rzew nio . O ja jt m u  ten  śpiew' splywm do 
g łęb i, g d z ieś  do  .najda lszych  g łębi. P rz ec ież  i 
w te d y  śp ie w a ły . Ś p iew ały  ta k  sam o o d w iec zn ą  
sw o ją  p ieśń  o cz łow ieku , o szczęśc iu . S ą  te ra z  
z m w  szczęśliw i ludz ie , k tó rz y  cz u ją  to . co on  
w te d y . i

W -zdrygnął się. Czyż n ie  szczęśliw szy  je ­
stem  te ra z , gdy szczęście m oje n ie  je s t  za leżno  
od m arnym h oczu k o b ie ty ?  C zyliż n ie  szczę­
śliw szy  je s te m  te ra z , g d y  w idzę p ra w d ę  i s ię ­
gam  po wiecizne wunrtości? Gdy' p o zn a łe m  
m a rn o ść  zi^m i i te g o , co m i ś w ia t  d a ł, a  rz u ­
ciw szy  w szy s tk o , p o cz ą łem  sz u k a ć  p ra w d y  
m e m y lą ee j, tu , - z d a ła  od  św ia ta , w y zb y w sz y  
się w szy s tk ie g o ?

:  V  (C. d. n.)
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przesilenia na stanow isku  prezydenta m iasta  
Krakowa, k tó re  wywołane- zo s ta ło  w sk u te k  
śm ierci ś.p. p re z y d e n ta  F edo row icza . C z jn n ik i  
m ia ro d a jn e , b io rące  udzia ł w k o n fe ren c ji, przy­
sz ły  jednom yśln ie do przekonania, że likw ida­
cja tego  przesilenia m oże się  od być ty lk o  w  
drodze rozw iązania R ady m iasta i prezydjum  i 
m ian o w an ia  w  ich  m ie jsce kom isarza rządu ze  
sfer urzędników adm inistracyjnych. D o w spół­
p ra c y  z kom isarzem  m a b yć pow ołana tym ­
czasow a rada przyboczna.

W  te n  sposób p o sta w io n y  na S ejm ie w n io ­
se k  p o sła  M arjan a  D ąb ro w sk ieg o  i tow ., po­
k ryw a się  w zupełności z opinją m iarodajnych  
sfer adm inistracji politycznej państw a.

PrcJeKl zmiany orcynacii SułnncJ 
a BielsKu

Warszawa, 17 lipca. (PAT). Na obszarze woje- 
wództwa śląskiego istnieją trzy  m iasta wyłączo­
ne z powiator : Katowice, Królewska Huta i Biel­
sko. T o ostatn ie rządzi się osobna ordynacją gmin­
ną, wedle k tórej gnńna m. Bielska' załatw ia w 
swym obrębie także w szystkie spraw y, należące 
do zakresu działania policyjnych władz powiato­
wych. W skutek tego m agistra t w Bielsku jest za­
razem władzą administracyjną pierwszej instancji, 
podlegającą bezpośrednio wojew odzie. Miasto Biel­
sko jest- najmudejszira z wy mieniony cli m iast, wy­
łączonych z powiatów, liczące zaledwie 20 tysię­
cy mieszkańców. W obec tego rada m inistrów  u- 
chwa-lila ograniczyć jego kompetencję do czynno­
ści, przekazanych gminom śląskim ordynacją 
gminną z roku 1803 i w konsekwencji zmeść dy- 
rekcję policji w Gielsku. W szystkie jej agendy 
przekazano zostały starostw u w Bielsku. Liczne 
m iasta w Malopolsce, posiadające o widie więcej 
łudmoścd niż Bielsko, jak Tarnów  i inne, lub t .ż  
byłego zaboru rosyjskiego np. Lublin, P iotrków  
i inne ruie ma-ją podobnego przywilojni, jak i przy­
sługiwał dotychczas gminie m iasta  Bielska. Znie­
sie io dvrn]<, p policji w Bielsku spowoduje zna­
czne odciążenie budżetu śląskiego.

i t

Oibrzymie sprzeniewierzenie 
we Frankfurcie

(TfRgram własny ,,Nowej Reformy11).
Frankfurt, 18 lipca.. W  tutejszym  uddziale  

Banku Rzeszy w ykryto  brak k ilkukroćset ty ­
sięcy  m arek złotych  D e fic y t te n  sp o w o d o w a­
ły  sp rzen iew ie rzen ia  p ew nego  s ta rsze g o  k a s je ­
ra , k tó ry  w p ro w a d za ł w  b łą d  sy s te m a ty c z n ie  
w spó łp racow n ików  sw ego  od d zia łu  w  in fo rm a­
cjach o s ta n ie  k a sy . D ochodzen ia  n ie  zo s ta ły  
jeszcze uk o ń czo n e , g d y ż  o d n o śn y  u r z ę d n ik ,! 
k tó ry  zaży w a ł w ielk iego  za u fan ia , zo s ta ł u- j 
m ieszczony w za k la u z ie  d la  nerw ow o  ch o rych , 
gdzie s ta n  jeg o  um y słu  p o d d a n y  będzie zb a­
daniu . N a raz ie  w ięc  n io  za rząd zo n o  d a lszy ch  
aresz tow ań .

Wielki pożar f?bryki
W rocław , 18 lipca  (PA T ). W e śro d ę  w ieczo­

rem  o godz. 8 w y b u ch ł olbrzym i pożar w  wiel­
k ich  za k ła d a c h  p rzem y sło w y ch  firm y  Szm o- 
szow a S k a  w Schm idefefd k olo  W rocław ia. 
W  k ró tk im  czasie  prawie ca łe  przedsiębiorstw o  
sta ło  się  pastw ą płom ieni. P o z o s ta ły  ty lk o  mu- 
ry , k tó ry m  grozi zaw alen ie  się ze w zg lęd u  n a  
u szkodzoną  k o n s tru k c ję  w ew n ę trz n ą . P o ża r 
w szczął się w  la k ie rn i, sk ą d  p łom ien ie  p rze ­
rzu c iły  się n a  inne  b u d y n k i z n ie b y w a łą  szy b ­
k o ś c ią .  S tra że  p o ża rn e  p rz y b y ły  ze w szy s tk ich  
okolic . S zk o d y  w y rząd zo n e  p rzez  p o ża r są ol­
b rzy m  S etk i robotników  zosta ło  bez pracy.

etrzów i to w dotychczasow ych rangach, albo też 
pozostaną nadał w charak terze urzędników  woj­
skowych. Poniew aż k o n trak ty  nie zapew niają je ­
dnakże em erytury, w iększość z pośród nich sprze­
ciwia się tem u sposobowi załatw ienia sp raw y i cze­
k a  n a  lepszą sposobność celem zrealizow ania ży­
wotnych postulatów .

Jeśli chodzi o słuszność, to rac ja  je s t po s tro ­
nie into iesow anych urzędników  woj.-kowych, o ile 
faktycznie posiadają w ym agane kw alifikacje, zre­
sz tą  leży to taferże w  in teresie an h ji i powagi pań­
stw a, a także w intencji sfer kom petentnych, azeze 
góhdc zaś dzisiejszego min. spraw  wojskowych, 
gen. dywizji Sikorskiego, by korpus oficerski był 
,,pierwszym stanem  w państw ie“.

D latego ufać należy, że rozum stanu, cechujący 
w wysokim stopniu gen . Sikorskiego, potrafi sp ra­
wę przem ianow ania urzędników  w ojskow ych ująć 
w rai.jocialna ram y i zadowolili zarówno in teresy  
państw a, jak i urzędników oczekujących lepszej 
przyszłości.

I m m  urzęttaiKóG) w ojsR speh
O przemianowanie na oliceiów

K raków , 12 lipca.
P oruszana w ostatnich czasach w prasie, w 

szczególności zaś n a  łomach „Polski Z bro jnej'1, 
spraw a przem ianow ania urzędników  w ojskow ych 
na e ta t oficerów W. P ., doznała pewnej zwłoki 
przy defimityiwnem ustalaniu w  toku będącej akcji, 
k tóra zmierza, d/.hfki rozum nej, śmiałej a zdrowej 
polityce m inistra spraw  w ojskow ych, gen. Sikor- 
skiogo, do wzmożenia a tu o ry te tu  siły zbrojnej we­
w nątrz i na zew nątrz państw a.

W edle jednolicie brzm iących wiadom ości, prze­
m ianow anie, względnie przt-jęcic tej kategoa-ji u- 
ffizędmikow na etat korpusu oficerskiego w dotych­
czasowych rangach w ojskow ych, w sku tek  decyzji 
min. spraw  woAkowych, miało nastąp ić  we wszy­
stk ich  bez w y jątku  form acjach i zak ładach , pod­
legających  kom petencji tegoż m inisterstw a, a  ta k ­
że boz względu na rodzaj i ch a rak te r służby, w y­
konyw anej przez dotyczących urzędników  wojsko­
wych.

Tym czasem  fak tu  w skazują na coś wręcz przeci­
wnego. PrzeJew .-zysłkiem  nie wchodzą do tąd  w ra- 
Aimbę w szym y bez w yjątku  urzędnicy  wojskowi, 
a  tylko pew na ich część i to  posiadająca w ym a­
gane przez komisje w eryfikacyjne kw alifikacje, 
w zględnie cenzus naukow y. Co się tyczy cenzusu, 
to ten, zdaniem naszem, je s t bezw arunkow o ko­
nieczny, ażeby utrzym ać stopień ku ltury  wśród 
przem ianow anych oficerów na odpowiednim pozio­
mie.

Reszta zaś, jak  słychać, bez względu na liczbę 
la t  w ysłużonych przy w ojsku, m a być albo zupeł­
n ie zwolniona, w zględnie-spensjonow ana, albo też 
m ają inni znów przejść do stanu  rezerwy.

Govz( j m a się rzecz z przem ianow aniem  do rang  
oficerskich tych urzędników  (gażystow ), k tó rzy  
pełnią funkcje kapelm istrów  pułkow ych. Ci bo­
wiem, pomimo posiadania w przew ażnej części 
wyższych studjow  m uzycznych, jak  akadem ji lub 
konserwato.rjum wiedeńskiego, bor] iń-ki ego, wtzglę- 
* h ie  w arszaw skiego, nie m ogą dotychczas docze­
kać  się tego dobrodziejstw a.

V\ d o k ro tn e  s ta ran ia  w min. sp raw  w ojskow ych 
nie doprowadziły n a  razie ao żadnych zgoła rezul­
ta tów , natom iast udzielono delcgac-ji in te resow a­
nych^ w yjaśnień, idących w tym  k ierunku, żp, po­
dobnie, ja k  w byłej atm ji austrjack iej, m ogą być 
przejęci u a  etat kontraktowych ofieerów-kapelmi-

Olga Wale-

KRONIK 4
K raków , 18 lipca.

N A JW IĘKSZE ZBLIŻENIE SIĘ MARSA DO 
ZIEMI Ziemia znajduje s5ę w czasie o«l połowy 
lipca do połowy sierpnia w najbliższej odległości 
od Marsa. J e s t  on wprawdzie jeszcze od ziemi 
150 razy więcej odklałony od księżyca, mimo to 
jesibto najm niejsza odległość, jaka nas może dzie­
lić od te j p lanety. Obecni m ieszkańcy ku li ziem­
skiej mc byli n igdy dótąd równie zbliżona do 
Marsa i zbliżenia tatkiego w przyszłości już prze­
ważnie nie dożyją, gdyż nasta.pi ono dopiero w 
r. 2003.

SMUTNA ROCZNICA POŻARU KRAKOW A
przypada w  dniu dzisie jszym .’1 rzez k ik a  dni go­
rzał K raków  tak  silnie, że brudno by ta mienie u ra ­
tow ać a w iatr dał z taiką siłą, że rzeczy pogorznl- 
c-ów, wyuieriome n a  -rynek i p ła tu , za jm ow dy 
się od żagwi, padających  z gamoiamych dachów.
Zgorzały wówczas cenne rzeczy: w pierwszym
rzędnie bihłjotoka ks. Dom inikanów, zaw ierająca 
liczne dokum enty i  rękopisy z epoki średniow ie­
cza (zupełnie nie wyzyskane), zbiory biskupie i 
ks. Franciszkanów . Z d rukam i D. E . F rie d tó n a  
pmzy ul. Szerokiej n a  parterze płynęły strug i oło­
wiu na ulicę. Z całej te j zgrozy pozostały zapiski 
kilku autorów , rysunki Balickiego w  ,^Smutnej 
pam iątce pożairu“ i  k ilka obrazów ora-z napiis na 
tablicy m arm urow ej domu Nr. 17 w Rynm i głów ­
nym, k tó ry  opiewa: „Dnia 18 lipca 1850 r. o g.
1-ej z południa pw stał ogień w M łynach Rządo­
wych prz.y id. Kru.pnic.zc-j, k ióre w w iększej po­
łowie zniszczywszy, m ocą w iatru przeniósł się na 
ul. Gołębią, z ndosły-chauą szybkością ogarnął ul.
Gołębią, W iilrą , B racką, Franotaz/kańską, Szeroką 
S tolarską, św. Józefa  od s trony  południowej,
Grodzką po obu stronach w  długości od ul. św.
Józefa do Rynku głów nego, Mały R ynek otu s tro ­
n y  południow ej, wreszcie R ynek głów ny od stro­
ny południowo-wschodniej. Tym  sposobem zgo- 
lzalo 103 Ni-ów, między któremu: P ałac  Ba ku- 
dh krakow skiego, cztery kościoły jako tio: św.
Noiłicirta-j "F ranciszkanów , D om inikanów, B ernar­
dynek, ozyii św. Józefa. 3 osta tn ie w raz z k la ­
sztoram i do nich należącym i. K u pam ięci o talk 
cikropnej klęsce^ ku  uc-zozen.mi tych wazysrtkii.cn 
do brocz j-ńców, k tó rzy  z daram i swojc-mi pospie­
szyli hojnie i skwa;>łiwue już to dla niesienia po­
mocy nieszczęśliwym pogorzelcom, pozbawiionych 
wszcikich zasobów, już to dla zinkizozonych św ią­
tyń  Pańskich i Doinów, napis ten w ścianie tego 
gm achu również jiożarowi uległego, n a  nowo od­
budow anej, położonym został 1853 r .“ .'

U RO CZY SruŚĆ k u  CZCI ŚP. DRA j o r d a n a  
Dnia 15 bin. w dniu imienia H enryka odbyła dę 
cicha i skrom na uroczystość ku  czci zalożycłeda 
panku śp. dra Joudana. Mlou-zież uczęszczają,ca na 
zabawy do parku, zszeregowaua* udała się z ol­
brzymim wieńcem uplecionym  z kw iatów  i liści 
rosnących drzew w parku  {Ky.l pomnik, gdizie po 
stosownc-m pramiówiieniu k ierow nika pa-rku p.
H oloubka oiraz odśpiewaniu pnzez zebraną mio­
dni eż „R oty" Kouiiopnic.kiej złożan|o wieniec na 
pommłlku tw órcy panku, poozem nastąp ity  zawody 
niloiJiaieży tak  męskiej jak  i żeńskiej w skoku  w 
zwyż, m ocowaniu liną, biegu na 60 m„ rzucie pił­
ką w dał i biegu rozstaw nym  naok*iło panku Po 
odbytych zawodach w ręczono zwycięzcom w za­
wodach kosztow ne upom inki w plostaoi przybo- - ------- ----.
rów szkolnych o raz przykorów  do gier i zab aw .1 w szystkich wwłKratoch i u a T  rok s-ucjow  n a  u y - 
C ak m u  obchodowi przypatryw ała sae licznie ze -! dz^dac’ : komuirtiKacyjny.n i architektonicznym  w 
brana publiczność i przygodne wyciiociaki zam iej-j dm ach 22- R0 w aw śrua ter. K m tly ila  ow na ran  
Krowo. Nadmienić nałoży, że coraz w ięcej rolo-1 n^Ej&w obowiązuje w stępny egzanrm kwaliKk.i- 
dz.ieży garnie się do zabaw  w parku, szkoda tył c y jn y ,. n a  i  ydzflHe ąrehit k ta .n o z n jm  z goonie- 
ko, że zarząd m iasta  ten p iękny  p rzybytek  p rz y - jk y 1 wykresln-tj i szkicow ania, n a  w ydziale che- 
rody pozostaw ia boz jakiugdkolw iok ilozani poli- ulicznym i Wzytki i szkicouinnui. na, wcclziailo rol-
cyjnego, oraz nie dba o. ntrzymaniie piorziplku sa- ■ uzolta^oiy;, jA z m aitematyki izyka,..* na "  Yj

Lyowską zastępow ał ilyr. d r Traw iński. Izbiy han­
dlową w Biolfsku sokr. dr Adamiecki, Izbę luuidlo- 
wą krakow ską wicepTOz. imż. Peroś, sokr. dr Ko­
ree i w icesckr. Maiss. Imieuiem zrzeszeń gospo- 
datrczych jawili się za K ongregacjo kupiecką w 
K rakow ie sokr. d r  Rad-zyński, za kr a k-o-wskie sto ­
warzyszenie kupców  r. Ncumu.mi i dr W asserbrrg , 
im ioninn Związku stOiwanzyLs-zeń zachodniej Ma­
łopolski r. Sehechter i p. rfe ife r.

W toku  kilkugodzinnych narad  ustalono spo­
sób irregulowaima tych pretensyj. Szczegóły m a­
ją by<T ostateozintie us-tal-one n a  konferencji wie­
rzycieli, odbyć się m ającej do 2 tygodni w Mo­
raw skiej Ostrawie. - Uzgodnione w yniki tej narady  
podane zostaną do wiadomości in teresentów  
przez nasze Izby handlowe i przemysłowe. W je-, 
rrzyełele czesko-słonaccy zawiadom ieni zostaną 
pinzeiz Izby czcsko-słowackie.

NA Z OT SOKOLSKI W KATOW ICACH. W 
niedzielę o sterpnia br. odbędzie się w K atow i­
cach I. zflot sokolstw a dzielnicy górnośląskiiej z 
udziałem innych dzielnic z całej Rapltoj. Zarząd 
Sokola- i-jrako-wskiego wzywa członków dio liaziie- 
go uddah i w tym  zlocie, na k tó ry  wezwano 
wszystkie gnia-zda z dzielnicy krakowhkiiej. — 
U czestnictw o zgłosić nab-ży osobiście w kanioe- 
laaji Sokoła w godzinach między 7 a  8 wieczo­
rom aż 0ó dnia 25 lipca br. Po tym  term inie zgło­
szeń nie będzie się uwzględniało. Przcwiiidiziama 
jest, rowniież zniżka kolejow a na przejazd do K a ­
towic i z powrotem .

(cz) EPID EM JE W KRAKOW IE mimo skw ar­
nego dosyć flaki w ygasają. W ciągu boaviem dru­
giej połowy czerw ca i pierwszej lipca zanotow a­
no jedynie 11 wypadków tyfusu brzusznego, 17 
w ypadków czerwonki i 14 w ypadnów  szkarlatyny .

'(c>z) SAMOBÓJSTWO CZY MORDERSTWO? 
Posturuntak P. P . w Mogile doniósł, żo dn ia 10 
bm. zn iloziomo n a  brzegu W isły z.wSoki kobiety  
ła t około 20, ubranej ty lko w kouzulę i pończo­
chy. Zwłoki m ają n a  sobie liczne ■znaki okale­
czeń na- głowic, ręka-ch i pi Misiach. Znalezione 
zwłoki pochow ano tymczasowo n a  cm entarzu  w 
M ogie.

(cu) „ORYGINALNY41 SPADEK, 
cka, zain. puzy ul. Groble doniosła w czoraj, iż 
w m ieszkaniu jej zjawił się jakiś nieznany jej 
mężczyzna i począł jej opowiadać o jakim ś spad­
ku roozinnym . Po w yjściu togo mężczyzny W. za­
uw ażyła b rak  zegarka złotego.

(cz) AWANTURNICA, Do aresztów  policyjnych 
doprowadzono w nocy- Zofję I la jdugę, lekkn-h 
obyczajów , k tó ra  w czasie aw an tu ry  ulicznej o- 
braiziła posterunkow ego P- P. Po doprowadzeniu 
do aresztów  II. usiłow ała s.ię o k u ć  lyizołem, k tó ­
ry  pobiadala przy sobie, zamach sam obójczy jed­
nakże w porę zauważono i zawezwano pogoto­
wie ratunkow e, k tóre [»o w-ypompowaniu żołądka 
przewiozło ją  do szpitala.

(cz) EKSPLOZJA P R IiMUSA. Dzisiaj rano in­
terw eniow ało pogotowie ra t. na ul. Zam kowej 3 
na D ębnikach, gdzie pani B. odućoisła. ciężkie po- 
l.-aiżonia skutkiean efeąilozji prim usa. R.iwpież 
pojiarzenia odnieśli mąż p. B. i służąca, k tórzy  
chcieli ją  uratow ać.

(oz) SZLAKIEM ZBRODNI._ W  ostatn im  mie­
siącu zanotow ano i w ykryto  5 przestępstw  iczę- 
dowycli, 1 w ypadek szpiegostw a, 48 w ypadków  
dezercji, 11 w ypadków  p.rzemydoiot-wa, 117 włó- 
częg-o-itwa, 3 fałszerstw a artykułów  spożywczych,
I rabunek, 2 'i ubój.st-wa, 18 wyjradków d7.iec.io- 
bójstwa (wiszysitkie w ykry to), 11 przestępstw  na 
tio seksualncm , 7 kradzieży kolejow ych, 59 k ra ­
dzieży kieszonkow ych, ST 1 kradzieżyr, 171) w y­
padków  oszustw a, 32 w ypadków  sprzeniew ierzeń. 
20G’ wypiadków jiaskarst.wh,' 1 potajem nego go- 
rzd n ie tw a, 18 w ypadków  zaginięcia urób, 1548 
opilstw a i rożnych innych G240 w ypadków .

INTELIGENTNA OSOBA z dzieckiem poszuku­
je za małetn wynagTodzoiiicm posady do zarządu 
domem i w ychow ania osieroconych d/.icci Zgłu­
szenia proszę skierow ać do adm inistracji „Nowej 
Rcfoi;my“ j» d  adresem : Naglow ska.

2 kraju i ze świata
CHOROBA ŁOSOSI. Z Nowegro T argu  piszą 

nam , że wśród kx?osł w ybuchła cnoroba, która- jy  
dziCiS-iątkuje i w ra.sie sprzyjających w arunków  
grozi zupełnem ich wymisz-ezeniem. Zauważeno, 
że się już przerzuciła n a  pstrąg i i  lipienie.

W PISY NA POLITECH NIK Ę LWOW SKĄ — 
Wjrisy kandydatów  na I. rok  studjów  n a  wyidizin- 
iach : unclianicEiiym , cheniiozuyin, rolnioao-Iaao- 
wy-m i ogólnym na rok 1924-25 odbędą się w dn.
I I  —13 wiaosoia br.; n a  węyż.sze la ta  studjów  na

3 SmAgĄWSKlCH TSflTROW
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Ostatnie 3 dni 

sczwnu ] 1)23-21 przeznaczono na ostatnie 4 występy 
p. IfcSnlsk.iej, a to dzisiaj i jutro w „Kuglarzu'1 Wl. 
Jastrzębca-Zalcwskicgo, którego •wystawienie wywu. 
tai o ■ ożywiono dyskusjo literackie, w niedzielę po­
południu w ■ „Nauczyoicle*“, zaś wieczorem w popu­
larnej efektownej baśni Żuławskiego „Eros i 1’syeheA 
Na sezon przyszły, ponieważ dotychczasowy kicrow-

.ęcie go zc w szystkien stron  jest 
konicozno i piku?.

ODROCZENiE TERMINU W YMIANY MARKO­
WYCH ZNACZKÓW STEMPLOW YCH. Obwie- 
szozenicm z dnia 9 lipea 1924, zmieniło m injsler-

■nioznej. Egzamiiny te  odbędą się w okresie od 
15 do lo  wraeśnia br.

Do wpisu nałezy zgło&z.ać się osobiście z osry- 
ginaliirmi. danumeiutami: metirylką chrztu  (uiro-

św iadcetw em  dojrzałości ogółuo-kształcąichjstw o skarbu  ogłoszone w D zienniku urzędow ym  - św iadectw em  dojrzą ości ogolno-kształcące.
m inisterstw a skąrbu Nr. 19. poz. 427 i w Mmii-; śn  dniej państw ow ej lub posiadającej _ paa
borze Polskim  z dnia 27 ozerwca 1924 Nr. M o,! " -<t pablieznosci, doi^umentainii, odnoszą^omi się d.i
obwieszczenie miniiatro skarbu  z 24 czerwca 102-t w .p-ki/wej (mężezy / ,1 1  jioborowi), :
w T»p7.p*lm'*̂ w>nc 7  mliifurrii 7.na pi7.k ń\V i ItCillC/OC7'I)L‘i lll/b (ItU/̂ SZCJ pTZCrWj W £

d;0 
a  w  ra­

mi vi arri 1 7.nti fh7.IT ń W sUwljac

kończy się zaś dnia 30 w rześnia br., oraz, iż ce- fatugrałjo , fenruw-u w izytowego i iM ik igpo trzeo  
Icin w ym iany wsąłomnLanych zimków zgłai 
należy do K asy Sfkairibowej z podaniom , w
Icm w ym ianv wsąłom-nLanych znaków  zgłaszać s ię , lle w I‘Ku, k tóre będzie m ożna nabyć w uozelm.

v którem  Przepisy powyższe dotyczą tak  kandydatów  na

zalą.ezonych w t-ełu wym iany znaków  w artościo­
wych. P odania nie zaw ierające tyoh danych, jak 
rówmież przesłane pocztą, nie będą uw zględniano, 
K a-y skarbow e bow iem  będą dokonyw ały w ym ia­
ny natychm iast do rąk  zgłaszającego się.

UREGULOW ANIE W IERZYTELNOŚCI CZF- 
SKO-SLOW ACKICH. N a zaproszenie krakow skiej 
Izby handlowej i  przem ysłowej odbyły się we 
czw artek  pod przesw. wiceprez. inż. P crosia n a ­
rady  reprezentantów  wienzyc-ieK 'C-zewko-.sh)w.'U> 
kich oraz dłużników  m ałopolskich w kw estji u re­
gulow ania w ierzytelności, w ynikłych z interesów  
tow arow ych w okresie między pow staniem  w aluty  
czesko-słowackiej a. końcem  sierpnia 1922 r.

Imieniem wierzycieli czcsiko-slowa-ckich wzięli 
w naradzie udział gen, sekr. Izby handlow ej w 
Pradze di- Sam ek, dyr. oddziału słow iańskiego 
Izby praeidej inż. Matouse-k i wicoikousul czeski 
Dolcż.id.

AVra,i z  czeską delegaicją przybył konsul pol­
ski .w P radze p. dr D unajecki. Izbę handlow ą

Bojdys, k tó ry  po raz drugi się ożenił, żył :.e 
sw oją żoną w niezgodzie, zarzucając jej, żo trw o­
niła jego m ajątek . Często a  tego powodu docho­
dziło do k łó tn i i bójek, iiiera.z groził, żo odbiorze 
sobie życia.

Oueg-daj Mnrja Bojdysow a wysizki ze sw ą e>%* 
ką do sąsiad, k  na wesele. Kiody w  noyy wróciły 
do domu Bojdys rozpoczął kłótnię. K obiety  chcąc 
uniknąć św arów  wyszły przód dom , gdzie pod 
ścianą przygotow ały sobie gosłmnlio. Nad ranem 
Bojdys wziął nóż knedunny i najpierw  zamordo­
wał 22-letniego syna swego Właidybłarwa, a na­
stępnie udał się przed donn i tam  w strawzuy spo­
sób poderżnąwszy gard ła  zam ordow ał siwą żonę 
i lG-ietnią córkę. Po toj -zbrodni udał yię do do­
mu. N asypał do mr-y od gazu prochu, p rzysta­
wił ją  do piersd i zajatlil. Na.stąpi!a w ielka eksjjlc- 
zja, k tó ra  Bojdysa zina-sabrowała. Zgiimął om na 
miejsc-u.

UFIARY SEZONU KĄPIELOW EGO. Sozon 
kąpielow y pochłonął już dwie ofiary. W  falach 
B ałtyku  uronął w tych dniach uuzeń V k lasy  gim­
nazjum  oebrowiśkiicgo w W ielkopolsoc Stainfclaw 
Koniocany, k tó ry  był w ysłany z innym i kolegam i 
na kioionję w oskow o-w ychow aw czą Również zna­
lazła śmierć w falacli wiolkiego moT'za. pod Kuźni­
cami panina Saw icka 7. W arszawy. Z,wi!dki obydwu 
ofta.r odeslałio rodzinom.

SAMOBÓJSTWO. Z W arszaw y donoszą: W
m ieszkaniu przy ul. W idok 3 przybyły przed kilku 
dniam i z Busuzylji dr T raozyński pnzeoiął sobie 
b rzy tw ą mięśnie i żyły na łokciu. Czynu tego do­
konał dr T. w celu samobójczym. Powodem  roz­
paczliwego kroku by ł d ram at rod,zimny między 
niin a żoną, córką 'znanego hom eopaty w arszaw ­
skiego u,ra G. Po założeniu opaitruidui pogotowie 
przewiozło desperata do szp ita la  ewangelickiego.

RANDA BOLSZEW ICKA ODPĘDZONA OD 
NASZYCH GRANIC OGNIEM Z W kna domowzą: 
Nocy wiczorajszej n a  odcinku gtranioznym z. Rosją 
sow iecką mię.dEy słupam i Nr. 509—510 usiłowała 
przedrzeć się n a  nasze tery torjum  banda. Ozuj- 
ność naszych placów ek pogTanicznyclt tym  razem  
należy podnieść z uznaniem. IWzwiruięty ogień 
karabinow y zmusił bandytów  do w ycofania się.

NAPAD NA R ED A K C JĘ  W MANTUI. Z Rzy­
mu donoszą: W czoraj napadli faszyści na katoli- 

-ckic pismo „II Gto.rnale11 wr Mam/tui, prizyczem ra ­
niono miele osób. Poliicja a.Teszd,oIvała sześciu fa- 
cz.ystów i 3 osoby, należące d o  iniiyolt pa.rtyj. 
„Osseiwatore ] R om ano-1 pisząc o tom, cizyni uwa­
gę, że jest rzeczą n iesłychaną, by do dekretu 
prasow ego, dającego prefektom  pranro nridzoiro- 
wauia p rasy  dodaw ać jeozcze tego rodzaju p a rty j­
ne gw ałty . P orządek zapowi-edrziany przez rząd 
nic może być paraliżow any bezkarnie przez tego 
rodzaju akcję i w szyscy, k tó rzy  je prow adzą win­
n i być; usunięci z drogi.

TA BA K IERK I ZNOWU WCHODZĄ W  MODĘ. 
Panie loindyń-kic z wyższego tow arzystw a od pe­
wnego czasu wprowadziły modę zażjwamia i czę­
stow ania się tabaką , zm ieszaną z w ykw intu cmi 
zapacham i. Jubilerzy  tam te jsi natychm iast w yzy­
skali modę i zapełnili swoje w ystaw y maleńkiemi 
utb .ih ieikam ł, isitnemii cackam i sz tuki złotniczej. 
Rzecz na tu ra lna , kobiety ze' ;sfcr mniej arty sto - 
kratyczaiycli baw ią się w naśladow nictw o. Na u li­
cach spacerow ych spotyka się coraz częściej ko  
bioty, w ydobyw ające z torebek tabakierki.

Z o s h c s  M i c h a ł o w s k a
ukochana córka W ładysław a i Marji

u czen n ica  VI Id . f^iinn. p a ń s tw ., przeżyw szy  
l a t  l i i ,  po k ró tk ie j  a  c iężk ie j chorobie, opa  
trzo n a  św . 8 a  ; r a m e n ta ra  , z a sn ę ła  w P a n u  

d n ia  IG ąo  lip c a  1924 r.
P o g rą ż e n i w  g łęb o k im  sm u tk u  ro d z ń .' i ro d zeń ­
s tw o , z a p ra s z a ją  K rew n y ch , P rz y ja c ió ł i Z najo ­
m ych  n a  e k sp o rta c .ę  zw łok, k tó ra  odhędzie  s ę 
w sobotę d n ia  19-go b. in. o godz. I- te j po po­
łu d n iu  z dom u p rzed o o /rz e b o w e g o  n a  c m e n ta rz u  
ra k -w .c k im  n a  m ie jsce  w iecznego  sp o czy n k u

NABOigŃSTWO Żi.łD BNS
o dpraw ion  :m z is ta n ie  w  p o u ie  '.z iatek  d n ia  
21 go b . m . w  kościele  0 0 .  F ra n c isz k a n ó w

go d zin ie  8 -m ei ran o . 101

n,ik działu dekoracyjnego p A. ^rona-szko przenosi 
się na inne stanowisko w stolicy, dyrekcja teatru po­
zyskała nowego kieroMiiika działu dekoracyjnego w 
osobie art. malarza p. Feliksa Krasowskiego. :t.óry, 
swemi pracami podczas wńjny tv Kijowie i ostatnio 
przez kilka łat w tca(.]'zo miejskim w Toruniu zwró. 
c-ił na siebio uwagę szeregiem wybitnyell inscenizaeyj 
zupełnie indy widuałnych.

PO PRUMJERZE „CZERWONEGO MLYNA“. Na 
zakończenie sezmu wystąpiła „Bagatela" z niezwy­
kle efektownwn wielkicin w .dc..iskie.m sccn-iezncm, 
wystawiając ..Czerwony młyn" Molnara. W 19 obra­
zach przesuw iją się przed oozyrna widzów 7. kalejdo- 
skopową sizybkością wydarzciiia, Iwwząc poszezogól- 
110 ogniwo w łańeueliu djabcl.skich eksperymentów, 
nad duszą szladietnego leśniczego Janosa (p Kw-iat- 
’ ovrf.ki).

Skomplikowaną rolę djabelskioj lalki Mimy odtwo­
rzyła z wi-olką silą ela-presji p. Zofja Grabowska. 
Piękne jej toalety pochodzą 7. lirmy Szancer w Kra-, 
kowie. ‘‘

Djabłcm wynalazcą „czerwonego mh’na“ był p. 
Tadeusz 1'rc-nkiel. Urooz.ą Iloną p. Skalska. Wyróżnili 
się również: j>p. Gcdlewski, Wesołowski, Winkler, 
Zbueki, Gorajska, Jfiedzińska, Kygiurowa-Słimecka, 
Romowdcz, Melina Szubert, Bcrski, Ratóehka, Turski, 
Wysocki, Źymirski.

„Czenwony młyn" wypełni iwzystłuc dni tygodnia 
aż do niedzieli włącznie.

W niedzielę po poł 20 bm. pu raz ostatni atra­
kcyjna komcdja Riltnera ..Głupi Jakób' z p. Aiarją 
Mo<lzcleivską, Nowakowskim, Sosnowskim w głów­
nych rolach. Fopołudmowo przedstawienio rozpocz-i 
nic się wyjątkowo o godz. 3K.

R E PE R T U A PY :
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO

Piątek. 18 bm.: „Kuglarz".
Sobota, 19 bm.: „Kugkirz".
Niedziela, 20 bm. po poł.: „Nauczycielka"; wieczt 

rem: „Eros i Psyche".

T EA TR  „B A G A T E L A 44
Piątek, 18 bm.: „Czerwony młyn".
Robota, U) bm.: „Czerwony młyn".
Niedziela. 20 bm. po poł.: „Głupi Jakób"; wieczorem 

„Czerwony młyn".
REPERTU ARY  KIN KRAKOW SKICH: 

KINO SZTUKA- „H uragan", sensacyjny dra
mat. w 8 aktjwłli. SS_ 'UJt, H M H Bi B P *

KINO W ARSZAW A: „P iekielny K arnaw ał", 15 
aktów , dwie sogjr- razeru.

KINO REDUTA: ,.S[ i'dj»n bez ogran. odpowie­
dzialności", G aktów .

KINO UCIECHA: ,.1’Oi.ad życiem ", sensacyjrt] 
d ram at iv G aktach.

KINO W ANDA: „Sym fonja śm ierci", d ram at 
w G aktach .

Zajścia listopadowa przed sąden
Ptftsmfa. gfów sae i  d o ^ a tb ^ w ^

wyszczególnić nałoży ilość, rodzaj, o-raz wautość studentów , jak  i słuchaczów wolnych 2 ^teiti, że
■ ' • tych o ta t.m eh  będzie sic przyjm ować ty lko  w y­

jątkow o, o ile znajdą się miejsca i o ille będą oni 
posiadać należyte kw alifikację. N a zajtytanie pi- 
ocnme udzieli rek to ra t odpowiedzi p-o o!tJrzj7maTnti 
ZiKic;zków pocztow ych na odpowiedź.

CZTŁRY MIESIĄCE W IĘZiLN IA  ZA LICHW Ę 
MIESZKANIOWĄ. S ąd  okręgow y łódzki skazał 
w łaściciela dom u przy ul. Sematonskiicj, Koper- 
sztejna n j  4 m iesiące wicizietr.ia za lichwę miesz­
kaniow ą. K o p 0rfi.zi.ej11 zażądał o'd n iejakiego Ole- 
kfiiowicza 27 m arca 1923 r. dw a nćljppy  m arek 
za w ynajęcie mu ptokłojłĘ pobierając prócz t*'go 
kom orne z gory  za .cały rok  w  sumie 1G0.000 mk. 
W dodatku , g iiy  to Wszys-Hno otrzym ał, wie cboiał 
fiłeksiew iczew i w ynająć poko.-.i i d latego poszko­
dow any zw.rócii fiię do włr.d.z sądow ych o in te r­
wencję.

TR A G ED JA  RODZINNA POD BIELSKIEM .
W e wsi W ilkow ice obok B ystrej piowliatii bialskie­
go rozegrała  się onegdaj fiuraszflbi itaagedja w dto- 
mu chałupnika M ichała Bojdysa.

Jak brzmfą pytanir?
Z asad n icze  p y ta n ia  g łó w n e  odnośn ie  do 

w szystk ich  osk arżonych , z w y ją tk ie m  osk . p. 
S ta ń a z y k a , K lem en siew icza , I lo ffm a n a  i J a ro -  
sz y ń sk ifg o , id ą  w  k ie ru n k u : 1) zbrodni buntu  
i 2) zbrodni rozruchów . Do k a ż d e g o  z ty c h  
p y ta ń  do ch o d z i je szc ze  p y ta n ie  d o d a tk o w e . 
P y ta n ia  te  b rzm ią :

g łó w n e  
w  z b r o d n i

.•jKizy o sk a rż o n y  N. N .. w in ien  je s t ,  że w  K ra ­
k o w ie  G lis to p a d a  1923 r b ra ł u d z ia ł w  s k u ­
p ien iu  n iew ielu  osób, d la  czyn ien ia  zw ierzch­
ności g w a łtow n ego  oporu, k tó re g o  cofem b y ło . 
u d are m n ien ie  z a rz ą d z e n ia  W o jew ó d z tw a  K ra ­
k o w sk ieg o , zaka,żu jącego  Z grom adzeń  i pocho­
d ó w  w  ty m ż e  dn iu , o raz  naruszenie jakinibądź 
sposobem  sp okojności publicznej?

Pytaaiń sl«tdafkowc na wy?.58lsk  łstw ier- 
d zen ia  I ^ySanł a g!ćtvj».epo

C zy osk  N. N „  p o p e łn ia ją c  cz y n  p ow yższem  
p y ta n ie m  g lów ntm t o b ję ły , d z ia ła ł ja k o  podże­
gacz?  (w zg lędn ie  przyw ódca?).

w sp?a%vie zbrodni 
rozruchów

C zy  o sk a rż o n y  w in ien  je s t, żo w  K ra k o w ie  
0 lis to p a d a  1923 b ra ł u d z ia ł w  sk u p ie n iu  się 
w ie lu  osób  d la  czyn ien ia  zw ierzchności g w a ł­
tow n ego  oporu, k tó re g o  celem  by ło  u d a re m n ie ­
n ie za rz ą d z e n ia  W o je w ó d z tw a  K ra k o w sk ieg o , 
z a k a z u ją c e g o  zg ro m a d ze ń  i poch o d ó w  w  ty m ­
że d n iu , o raz  naruszenie ja k im b ą d ź  sposobem  
sp o k o jn o śc i p u b lic z n e j,’ a  p rz y  te rn  sk u p ie n iu  
w y n ik łe m  z p o w y ższeg o  p ow odu , w sk u te k  u- 
p o rczy w eg o  sp rzec iw ian ia  się m im o p o p rze d za ­
ją c e g o  u p o m n ien ia  zw ie rzch n o śc i i w sk u te k  
łą c z e n ia  rzeczy w iśc ie  g w ałtow n ych  środków  do 
teg o  dosz ło , że d la  p rz y w ró c e n ia  sp o k o jn o śc i i 
p o rz ą d k u  nadzw yczajna  s iła  u żytą  b yć m usia­
ła?

Pyt nie dodatkowo na rypedek zatwier­
dzenia pyfari? gldwnego

C zy  osk,. N . N . p o p e łn ia ją c  czy n  p o w y ższem  
p y ta n ie m  g łó w n em  o b ję ły , d z ia ła ł jak o  nod te- 
g a cz  (w zg lędn ie  p rzyw ódca?).

Co zaś d o ty c z y  o sk a rż o n y ch  pos. Stańczyka*  
K lem ensiew icza, H offm ana i Jaroszyń sk iego , 
to  id ą  p y ta n ia  w  ich  sp raw ie  w  k ie ru n k u  usi- 
łow anej zbrodni za te  w szy stk ie  czyn y , o k tó ­
re  o sk a rż en i są  inn i, ja k o  sp ra w c y , p o d ż e g a ­
cze. w zg lędn ie  p rzy w ó d cy .

T re ść  p y ta ń  co do ty c h  c z te re ch  oskarżo^ 
n y c h  p o d a je m y  pon iżej.

* *

O dnośn ie  do o sk a rż o n eg o  dr D ro b n e ra  Bo- 
lo sław a , P ie tr z y k a  W ino ., C h rza n ó w k a  W inc. 
i F ire c k ie j S tan . p o s ta w io n e  s ą  p y ta n ia  głównie 
w  k ie ru n k u  zbrodni udziału w  buncie i zbrodni 
rozruchów , oraz  p y ta n ie  d o d a tk o w e  n a  w r p r  
d e k  za tw ie rd z e n ia  p y ta ń  g łó w n y ch , cz y  dzia 
la-li jako podżegacze.

Osk. Z a jąc  S tan ., D a sz y ń sk i S te f., Redlich" 
J . ,  F u e h s  L ., W id iiń sk i J .  i R e jm a n  J .  —  p y ta ­
nia. g łó w n e co do ty c h  o sk a rż o n y ch  id ą  rów 1- 

j n ież w  k ie ru n k u  zbrodni buntu i zbrodni roz- 
1 ruchów , je d n a k ż e  p y ta n ia  d o d a tk o w e  n a  w y- 
I n a d e k  zatw ierdzeni,,, p y ta ń  g łó w n y ch  o p ie w a - 
' ją , c z y  d z ia ła li ja k o  przyw ódcy- P o m u lto  o sk . 
Z a jąc  m a jeszcze  2 p y ta n ia  g łó w n e: 1) w  k ie- 
n in k u  zbrodni w ym uszen ia  n a  p o lic ja n ta c h  
z łożen ia  b ron i i w  k ie ru n k u  zbrodni bezpraw ne­
g o  ogran iczenia  o so b is te j wmlności o d d z ia łu  
p o lic ja n tó w  przez p rzy m u so w e w y p ro w a d ze n ie  
ich z dom u p rzy  ul. G ktrbarskiej i o d p ro w a d ze ­
n ie dio dom u rob o tn iczeg o .

P y ta n ia  główme co do  d a lszy c h  -43 o sk a rż o ­
n y c h , a  m ia n o w ic ie - L a n g ro d a  W ., G a llasa  T ., 
K orzen rak  J . ,  R e jta ro w a  B., S ła.bika A ., S k ru ­
ch a  M., S-trusika R ., M ana P „  Święc.ha S t., S ta ­
chow icza Sz., K o p rz y n i K a z r„ J a sk ó lsk ie g o  S., 
K le b a n a  M„ K u le ją  M„ S ocłiy  F r .,  Sajdow -skic- 
g‘o P ., B a ra n a  A ., R n d k a  J . ,  B ey m a A , N a ­
w ro ta  A ., N a w ro ta  J , ,  G ic rad a  F „  M azurk iew i­
cza  F ., P rz y b y s ia  J . ,  B om by J . ,  Gn eb la  E ., 
K m iec ia  S t., K ó rn ick ie g o  K ., G u z ik a  J-, K w in ­
ty  J . ,  R y tk i  J . ,  S u d k a  J . ,  T u rv m y  M.. K n u tta  

; T „  K ubali L „  S y n o w ca  F r . ,  T u ch o w iczó w n ej 
W .,  P isa rsk ie g o  S., L ito w c zen k i A ., S u lczew - 
sk ieg o  T ., Z iffe ra  H . i B a tk i M. —  d o ty i.z ą  
zbrodni btmtu i zbrodni rozruchów ; p y ta ń  do-, 
d a ik o w y c h  n iem a.

P o n a d to  z ty c h  G o sk a rż o n y c h , a  to . G ad  as. 
K orzeniak, R ejtarow , S łabik , Skruch i S trusik  
m a ją  p ytan ie g łów n e w  k ierurku  zbrodni ueŁ 
łow au ego  m orderstw a nrzcz  s trz e la n ie  dó uła-.
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oraz 14 zachw alaj w zględnie starał się uspra- 
w ietliiw ić czy n n o śc i za.kazane przez u s ta w y  —.

nów , W zględnie obsług i a u ta  p an c e rn eg o  w  u łan ó w , w zg lędn ie  do  obsług i a u ta  p an cem u - 
zam iarze  m orderczym  —  oraz p y ta n ia  d o d a t- go  zc złośliw ości sp row adzili n iebozpioczeń- 
kow e n a  v epadek  zaprzeczenia, p y ta n ia  głów - stw o  d la -ż y c ia , zd ro w ia  i -d a la  osób. 
nego  w  k ie ru n k u  zbrodni gw ałtu  publicznego N ad to  co do pos. S tań czyk a 2 p y ta n ia  głów - 
przez to , ze s trz e la ją c  k u  ulan-om, w zględnie n e , a  m ianow icie;**
obsłudze a u ta  punc., ze złośliw ości sp row adzili w  k ie ru n k u  w ystęp ku  z paragr. 305, popeł- 
n iebezpieczenstw o d la  życ ia , zd ro w ia  i  c ia ła  n ionego  przez to , że w  sw ych  p rzem ów ien iach  
ty ch  osób. . _ publiczn ie w zyw ał i usiłow ał nakłonić do czyn-

Da.lcj osk. Strusik i Marzec m a ją  p y ta n ia  ności przez ustaw ę zakazanych , m ianow icie 
g łów ne co do zbrodni kradzieży k ara b in u , na n ie u s łu c h an ia  w o jskow ego  ro zk azu  zg ła sz an ia  
boi i pasa . g;(, (]0 -wojska zm ilita ry zo w an y ch  ko le jarz}’,

N ad to  Św iecił py tan ie  g łów ne c-o do sbrodni 
naruszenia spokoju dom ow ego przez zbro jne
w targ n ięc ie  w  to w arzy stw ie  uzb ro jonych  do • • . , r  ,• . ,. *r, te J . - . mi m ówicie krwawe-nrzruchy z G listopada,
m ieszkania Abrah Rmora i doiiiiszczonra się na i
nim g w a łtu  p rzez s k n r o .v a .ie  do n k  ro k a ra -  '\> « 'n c u  p y ta n ie  g low ne co do p. K łem en- 
b inu . i siew icza

Osk. Stacłiow icz m a n a d to  p y ta n ie  g łów ne j w  kiei unku w spółw iny  w  zbrodni w ym usze-
eo do zbrodni oszustw a i co  do zbrodn sprze- nia i w .zbrodni bezpraw nego ograniczenia oso-
niew ierzenia. i& \~  bistej w olności pi/., z dan ie  rozkazu  osk. Z ają-

Osk. Koprynia p y ta n ie  g łów ne co do współ- r-cwi ro zb ro jen ia  p o lic jan tó w  i odp row adzan ia
w m y w zbrodni gw ałtu  publicznego przez to , i 1-'!1 dom u robo tn iczego , 
że  5 lis topada ' niosą-c kam ien ic  i u k ła d a ją c  je  
n a  p la n tac h  kpi© dom u robo tn iczego , pop ie ra ł
w  ten  sposób dzia łan ie  ty c h  osobników , k tó ­
rzy  w  zam iarze udarem nien ia  policji konnej je j 
służby  przez rzeczyw iste  g w ałto w n e  porw an ie  
się , m ianow icie ob rzucan ie  kam iom am i po licji 
s taw ili opór i sprow adzili nebezpoezeństw o  d la 
życa , zdrow ia lub c ia ła  osób.

Konferencje nad złagodzeniem 
przesilenia przemysłowego
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 18 lipca. W czo ra j p rzez  ca ły  *>fccyj ®wy tendencji m ocm ojs/oj. Jaiw wsno gr.

piecach duże ożywienie, przy  cw ae wyższych k u r­
sach. <

N a rynku dewiz i w alut rm li m mimałny, p f  zy 
tondcucji słabszej.

N a pog-iołdziiu dokonano kilku zaledwie Łrans-

Ogółem pytań, postawionych przez trybunał 
jest 1%.

i

rozprawy
(W. S.) To otw arciu dzisiejszej rozpraw y za­

brał głos p.rok. dr Ilubl w spraw ie OKkarżcwiego
N ad to  osk. Ja śk o w s lu  p y ta n ie  glówme co do N napim kiego. Stw ierdza prok. dr HuW, że prze

zbrodni bezskutecznego nam awiania do kra 
dzieży siodła n a  szkotłę sk a rb u  w ojsk  

D
Uradzi
s a  w o jskow ego  n a  szkodę  sk a rb u  w o jsk  

Osk SuJczewski py tan ie , g łó w n e co do zbro­
dni kradzieży w ho te lu  k rak o w sk im  n a  szkodę 
S t. M ajera, rew o lw eru  n a  szkodę  n iezn an eg o  
u ła n a  i k a s e tk i z b iz u te r ją  n a  szkodę  jed n eg o  
z lo k a to ró w  w hotelu  K rak .

Osk. Batko p y ta n ie  g łó w n e co do  zbrodni 
kradzieży w ho te lu  K rak .

W reszc ie  osk. Ziffer p y ta n ie  g łów ne w  k ie ­
ru n k u  zbrodni w y m u szen ia  p rzez  zag rożen ie  
podkom . P ta sz k o w sk ie in u  i jego  p o lic jan to m  
n a ru sz e n ia  n a  ciele i w olności, a b y  w ym usić  
na nich złożenie broni. llK

Osk. P9S. Stańczyk i., K/e- 
M 3!*s iaw i? z Z .f N o rm a n  M„ 

i Jaroszewski B.t
p o s ia d a ją  n a jw ięk sz ą  ilość p y ta ń . I  ta k  pos. 
S tań c zy k  i K lem ensiew icz m a ją  po 10 p y ta ń  
g lów iw eli i 2 d o d a tk o w e , J a ro sz e w sk i 9 p y ta ń  
g łó w n y ch  i 2 d o d a tk o w e , -wreszcie H ofm an  8 
p y ta ń  g łó w n y ch  i 2 d o d a tk o w e .

P y ta n ia  g łów ne co do ty c li w szy s tk ich  c z te ­
r e m  o sk a rż o n y ch  dotycz;}:

Z brodni

w  k ie ru n k u  w sp ó łw in y  w zbrounl buntu przez 
rozkaz , p o rad ę  i p ochw alą ,

w k ie ru n k u  w sp ó łw in y  w  zbrodni rozruchu  
p rzez  ro zk az , p o rad ę  i pochw ałą ,

w  kii ru n k u  w sp ó łw in y  w zbrodni buntu przez 
um yślne dostarczenie środków , u su w an ie  prze-- 
sz k ó d  lub  p o p ie ran ie  w  in n y  sposób ,

■w kii run  u w spó łw iny  w zbrodni rozruchów  
przez um yślne dostarczenie środków , u su w an ie  
p rzeszk ó d  lu b  p o p ie ran ie  w  in n y  sposób, 

w  k ie ru n k u  w sp ó łw in y  w  zbrodni zabójstw a  
o fice reó w  i u ian ó w  8 p u łk u  i cz łonków  o bsłu ­
g i a u ta  p an cern eg o .

w  k ie ru n k u  zbrodni c iężk iego  uszkodzenia  
o ficerów  i u łanów  8 p u łk u  i cz łonków  o b słu ­
g i a u ta  p an c e rn eg o , 

w k ie ru n k u  zbrodni złośliw ego  uszkodzenia  
cudzej w łasności przez zab ic ie  i p o ran ien ie  k o ­
n i w o jsk ., —  a m ianow icie p rzez  ro zk az , p o ­
chw ałę  i p o rad ę  czy n  te n  n iew y ś led zen i sp ra w ­
c y  u rządzili w zg lędn ie  go w yw oła li, i że w y ­
k o n an ie  te g o  czy n u  u m y śln em  d o sta rczen iem  
środków  i u suw an iem  p rze szk ó d  lub w  in n y  
sposób  p o p ie ra li .

1 ciw osk. Knaphtekicm u w ygotow ano a k t  osi ar- 
żenia na podstaw ie zeznań podltón . P taszkow -

dzień  o d b y w ały  się w  m in is te rs tw ie  p ra c y  i o- 
p iek i spoleczej konferencje, d otyczące spraw y  
przesilenia przem ysłow ego. W  k o n feren c ji 
b ra li udz ia ł d e leg ac i rzą d u  a  p rzedew azyst- 
k iem  min. p rzem y słu  i h an d lu  o raz m in. p ra c  

i i  op iek i spo łecznej, d a le j p rzed staw ic ie le  o rg a- 
,n iz a c y j p raco d aw có w  i zaw odow ych  zw iązków  
robo tn iczych , o raz  posłow ie poszczegó lnych

Przesilenie przemysłowe 
na G. Śląsku

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 18 lip ca . W  dn iu  dzisie jszym  m i­

n is te r  p rze m y słu  i h an d lu  K ied rn ń  odbył dłuż­
szą k onferencję z nos. K orfantym . T em ate m  
k o n f e r e n r j  b y ła  spraw a przesilenia przem y­
s ło w eg o  na Górnym  Śląsku. j

Gminy przeprowadzę 
akcję pomocy bezrobotnym

W arszaw a, 18 lipca  (P  \T ) .  Z n aczn y  w zro st 
(bezrobocia , sp o w o d o w an y  k ry zy se m  go sp o d ar- 
I czym  w  k ra ju  i co raz  b ard z ie j n a  sk u te k  b ra-

20, Juwonzno drobne 21, Lokom otyw y 0 ‘70, \Yę- 
głów ki 0‘03.

a le j Kabat) p y ta n ie  g łów ne co do zbrodui shiogo, złożonych w śledztwie, wedle k órych 
łzieży k a ra b in u  w o jskow ego , b ag n e tu  i pa- wjtD&ało, żc o*Jk. Knapiiwk; s ta ra ł suę przez za- 

I ■  ■  ■  ’ " straszenie wymusić na podkom . R oszkow skim
zlozenie broni. N atom iast zeznania podkom . P ta ­
szków-ki ego, złożono w czasie postępow ania do­
wodowego przedstaw iły  rolę oks. Kmapiińskiego w 
zupełnie in.nem świetle, a mianowicie, że o«k. 
Kn a piński nie tylko irie w pływ ał n a  policjantów  
w k ierunku złożenia pirzcz nich broni, lec-z uspa­
kaja ł tłum  wrogo usposobiony wobec podkom. 
Ptaszków skaego i jogo oddziału.

W obec tego tłum aczenie się osk. K nagińskiego 
je s t zupełnie uzasad-nionc i dlatego p rokura to r

COFA OSKARŻENIE CO DO OSK. KNAPIN- 
SKIFGO

i {irosi po myśli pair. 259 1. 2 o w ydanie w yroku 
uw alniającego osk, Kirapińskiiego od w szystłdch 
zarzutów , postaw km yeh w  akcie oskarżenia.

Przew odniczący ctr M arkiewicz jgizyjmujc do 
wiadomości i ogkusza natychm iast

WYROK UW ALNIAJĄCY OSK. KNAP1NSKIFGG

od zarzucanych mu zbrodni.
N astępnie pnzow. odczytał rozjiorządizenie T). O 

K. w sprawTie .powołania kolejarzy do w ojska, 
k a rły  kan io  dalszych o  kar żony eh oraz dokum en­
ty, dotyczące poszczególnych obwiiińionych,. Po­
dał dalej s tra ty  jfcHMeerome przez policję i w oj­
sko. Ogółem s tra ty  te w ynoszą 45.228 zł. Naj 
pięższe s tra ty  w matorjaile poniósł 8 pu łk  u ła­
nów. W edle w ykazu togo paliku zabito w dniu G 
listopada 12 koni oficerskich, 24 koili szeregow­
ców, ponadto 1 koń zaginął. 19 koni było ciężko 
rannych, 50 lekko rannych a 24 koni koutuzjo- 
nowanych. Slime koszta loczonia tych koni w yno­
siły 1.004 zł. Bardzo znaczno straty  poniósł pułk 
w m atarjalo  dkwipunkiotwyin. Zahrairuo ułanom 
prawjf! całą bieliznę, jaką posiadała w ruksakaeh , 
dalej koce, siodła, uzdy ditd.

Komisyjciic zwrócił związek robotniczy 168 k a ­
rabinów francuskich, 134 karabinów  innego sy ­
stem u, 4 karab iny  maszymowe, z tego 2 ciężko 
uszkodzone, 92 lanc ukińskliich, 83 szabel kośoiu- 
s,zkonviskt!ch, 37 siodeł (na Ul straconych). Proktt- 
raitorja sitssirbu dom aga się zw rotu k-osztów za u- 
traoony m aterjał, w tym  oeóu przyłączyła się do 
oskarżeń ia.

Po przeczytaniu  w szystkich dekumcintóiiw przew. 
zam knął postępow anie dowodowe i  zarządził 
przerw ę, po upływie k tórej pnok. dir Ruibl zgło.nl 
w niosek na skreślenie trzooh p y tań  glówuiyeih od- 
uośtłte do osk. pots. S tańczyka, Hicfmoma i J a ro ­

sz y ń sk ieg o  w k ierunku zbrodni fizycznego wspól- 
P y la n ie  ew entualne (d o d a tk o w e) n a  w y p a- udziału w zbrodniach zarzucanych innym  oskar­

żonym. Przew odniczący przyjął to  do wiadanio- 
ści, poczem pofecił odczytać py tan ia  zadane sę­
dziom przysięgłym  w spraw ie d ra  D robnera i 
tow .

ku  i ra c y  p o g a rsz a ją c e  się w aru n k i L roia ro- 
|b o tn ik ó w , zwła.sze2.a  w  'w ielkich m ia s ta ch  i o- 
! ś ro d k ac h  p rze m y sło w y ch  wynvołaly potrzebę 
'przyjścia  przez rząd jak najprędzej z pom ocą  
(dla bezrobotnych. W o b e c  b ra k u  jeszcze u s ta -  
■wy o zabezp ieczen iu  n a  w y p a d e k  bezrobocia , 
>raz ogrom nycli w ysia tków ,' ja k ie  poch łonęły  

ro b o ty  publiczne, najracjonalniejszą formą po- 
| m ocy bezrobotnym  w  chw ili obecnej m oże być  
ty lk o  akcja w y p ła ty  zasiłk ów  pieniężnych.

Ministerstw*o p ra c y  i op iek i sinolecznei nie 
rozporządza, a p a ra te m  a d m in is tra cy jn y m , k tó ­
ry b y  m ó g ł a k c ję  p rzep ro w ad z ić  pod  za rząd em  
p ań s tw o w y m . D latego  też  przeorów adzenie a- 
kcji pom ocy zosta ło  powierzone gm inom  R z ą d  
nie, ro zp o rzą d za  u s ta w am i, iipra-w niającom i, 
k tó re b y  d a ły  m ożność zm uszenia gm in do ob 
ję c ia  te j a k c ji je d n a k  aotych czusow e Joświad- 
czen ie pozw ala sp odziew ać się, iż zaintereso­
w ane gm iny w ob ec przejawów  bezrobocia od

Krakowska giełda pieniężni
l i r a i łd w ,  18 Iipoa.

P o l a r ............................................. 5 2 1 - 5  24
IV. J o r k ........................................ 5-10 (czek) —  5-1S*.
L o n d y n ............................................. 22-1.8
Z u r y c h  (za  100) ......................... 94-70
F r a g a  (za  1 0 0 ) ............................. la-38
W ie d e ń  (za  100.000)..................... —
P a r y ż  (za 100) ............................. —
I t Z e d j o la n ..................................... 22 75
A m s te r d a m  . .................... .... . —

Papiery dywidendowe w Warszawie
z  d n ia  18 l ip sa  19hl r.

A K C JE :
1 zloty oh 

T ra n sa k c je

B a n k  H a n d l o w y ................ .... . . 6‘7j -7  01
B a n k  7.w . S p .  ż a r . .................... —
C e g ie ls k i 0 69 0 68
P a r o w o z y  » • • • • • • • • • • 0*34—0'36
S t a r a c h o w ic e  .................... .... 2 70-2*60
Z i e l e n i e w s k i ............................. 8 00
Ż y r a r d ó w ............................................. 51 */2 — 59* */2
H a b e r b u s c h  .................................  . 5 00 4 35
N a fta  P o ls k u  . . . . . . . . . . OTO
S p ir y t u s  . . . . . . . . . . . . 2 10—1-75
C h o d o r ó w  . . . . .  ..................... 475 -4 -85
Ć m ie ló w  . . . . . . . . . . . . 005
N o b e l 1 7 5 - 1 7 0

J rsu s  . . . . . . . . . . . . . . 140—J 42
B a n k  P r z c m . L w ó w ..................... fl 50 -  0*o 1

Delegat irdęizynaratfaałeso C ze ra o - 
n e i'1 K r .y z n  o c łe z ie m it te ie

DZIAŁ GIEŁDOWY

d e k  za-imzcczenia te g o  pydan ia  g łów nego , 
w  k ie ru n k u  w sp ó łw in y  w' zł)rodni gw ałtu  pu­

blicznego, że p rzez  ro zk az , p o ra d ę  i po ch w alę  
u rząd z ili i rozm yśln ie  w y w o ła li, że niewryśle - 
d zen i sprawmy, s trz e la ją c  do żo łn ie rzy  8 p u łk u

Anglja wyłącza Polskę z p o d  p a k t u  

o zabezpieczeniu przed atakiem niemieckim
Londyn, 18 lipca  (A W ). „ S fa n d a rd “ i „Ti- 

m es“ p iszą: Alac D onald  n ie  chce p rzy m ierza  
w o jskow ego  7. F ra n c ją , jeśli je d n a k  m am y  w y ­
razić  się ja-sno, je s te śm y  zd ecy d o w an i stanąć  
przy Francji na w ypad ek , gd yb y  N iem cy nie 
w yk on ały  jak iegoś punktu projektu D aw esa. 
•ussteśm y zd ecy d o w an i p o śp ieszy ć  ą  pom ocą  
Francji, gd yb y  bez powodu z jej strony N iem ­
cy  napadli na nią. Z eu łą  p ew n o śc ią  yeżynim y 
w-tedy to  sam o co w ro k u  1914, ja k k o lw iek  
nie w ten  sposób. M ożem y więc o tw arc ie  p o ­

w iedz ieć , czego  nie ch cem y  u czy n ić : m ianow i­
cie, jeśli N iem cy zaatakują P o lsł.ę , a Francja  
nie m ająca upow ażnienia L igi N arodów , za­
atakuje rów nocześnie, n ie p ośp ieszym y jej z 
pomocą w ojskow ą; ani w o g ó le  n:e  m am y za  
m iaiu prnwauzeind wojny., Ż aden  m in is te r  a n ­
g ie lsk i n ie  o d w aż y ib y  się  d a ć  p o d o b n eg o  p rz y ­
rzeczen ia  w te j .s p ra w ie ,  lecz w łaśn ie  p rzez  to, 
że w y ra źn ie  m ów i &ię> co się u cz y n i ci czc^o  
n ie j podnosi się w artość^ p rzy rze cze n ia .

0 następstwo po ministrze 
Zamoyskim

(Telefonem od naszego korespondenta;.

W arszaw a, 18 lipca. W  p rzesilen iu  n a  s ta ­
now isku m in is tra  sp raw  z a g ran ic zn y c h  do tej 
ihw ili nie nastąp iła  żadna zm iana. D ziennik i 
praw icow e tw ie rd z ą , ż e ^ s fe ry  o d p o w iad a ją ce  
m usiłują w p łyn ąć na min. Z am oysk iego, by  
sechciał p ozostać nadał na sw em  stanow isku , 

ie ie jednak m ała nadzieja, by min, Zam oy-Istm
ski zm ienit SAvoją decyzję.

1 ro w dopudobn ie  v f n a jb liż szy ch  d n iach  zo- 
e zam ianow any k ierow nik  min. spraw zagr

v. edłutr w szelkiegfo p raw dopodob it ń s tw a  d y r.

d e p a r ta m e n tu  ad m in is tra c y jn e g o  m in. sp raw  

zag r. Bertoni.
O sta tn io  Avysuwają ja k o  k a n d y d a ta  n a  sta - 

now isko  m is . sp ra w  za g ran ic zn y c h  pos. P lu ciń ­
sk iego  (Z. L. N.-)

P. P. S. nie grezi rozfam
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 18 lipca . D zis ie jszy  ..'R obo tn ik11 
w  zw iązk u  z w iadom ościam i, k tó re  p o ja w iły  się 
w  p ra s ie , a d o ty c z ą c e  m ożliw ości p o w sta n ia  
na  te re n ie  se jm o w y m  k lu b u  so c ja lis tó w  n ie z a ­
w isłych , zap rzecza  pog ło sk o m , jakob y w  łon ie  
klubu P . P . S. grozić m iał jak ik o lw iek  rozłam . 

Is tro n n ic tw  se jm o w y ch . R okow an ia  postępują  
nom yślnie naprzód. v '

W  zw iązk u  z odezw ą, o g ło szo n ą  w  m a ju  b r. 
p rzez  sz e reg  o sob istości f ra n c u sk ic h  p o lity c z ­
n y c h  i n a u k o w y c h  o rzek o m y m  „ te ro rz e  bia 
ły n r"  w  P o lsce , p o le g a ją cy m  g łó w n ie  n a  w ioł- 

; cc  o p ła k a n y c h  'w a ru n k ach  w  w ięz ien iach , konii-
ie,j akcji nie u ch ylą  s ię , tem bardziej, i la  niiedzyi.arodotvy C zerw onego K rzyża w  
czyn n ości z akcją  pom ocy zw iązaiw  otrzym aią  G enewie n a  s k u te k  odezw y  po lsk ieg o  C zerw o- 
fundusze państw ow e. O gólne zasad y  .e, t  mm- n  - K rzyża ^ d e le g o w a ł  jed iiego  z naiw ybit- 
c-y zo s ta ły  w  zn aczn ej m ierze z- czerpnię!c z n ie jS5ryCp sw oich  człon ków  w  osob ie Roberta  
projektu u staw y  o zabezpieczeniu na w yp ad ek  B n m e) a) k tó ry  ro zp oczał zw iedzan ie  tv ięzień  od 
bezrobocia z p rzy s to so w a n ie m  ty c h  za sa d  do W apsza*vy, o p ro w a d za n y  p rzez  p. G łow ack ie- 
w aru n k ó w  a k c ji  czasow ej i do raźnej. d y re k to ra  d e p a r ta m e n tu  k u rn eg o . Bruned w

to w a rz y s łw ie  jirezesa  polskicjjto Czerw m nego 
K rz y ża , R ym ow dcza, b. w ice m in is tra  sp raw ie ­
d liw ośc i, dn ia  10 bm . i 11 bm . szczegó łow o 
zw td /.ił ir ię z ie n ia  p rz y  u l. D ług ie j i D zielnej 
o raz  n a  M okotow ie, b a d a ł sposób  tra k to w a n i?  
więżniówę. pożyw ien i*  ich, z a tru d n ien ie  p ra c ą , 
z w ra c a ją c  sp e c ja ln ą  u w ag ę  n a  w ięźn iów  połi 
ty c z n y c h , z k tó ry m i się  z e tk n ą ł, p ro w a d zą c  
d łu g ą  i w y cz e rp u jąc ą  rozm ow ę. -Stan w ię/.ien  
w  W a rsza w ie  wyw o ła l u d e le g a ta  gorące uzna­
nie, ivi w y ra z  w  n iezm iern ie  pochw al-
p.yyj) a ip isa c h  w  o d nośnych  k s ię g ac h  w ięz ien ­
n y c h , ja-koteż u s tn y c h  poclrw ałaeh . W  d a lszy m  
c iągu  R ru n e l zam ie rza  zw iedzić sz e reg  wdęzień 
n a  p ro w in c ji zw łaszcza  te ,  w  k tó ry c h  z n a jd u je  
się w ięk sza  ilość w ięźn iów  p olityczn ych , o trz y ­
m aw szy  z m in is te rs tw a  sp raw ied liw o śc i u p o ­
w ażn ien ie  n a  p iśm ie do zw ied zan ia  w s z y s tk i c h  
w ięzień  n a  te re n ie  R zeczy p o sp o lite j.

Oeduta kursowa greJdy krakowskiej
W żłotych

l u  l ip c a  r . Transakofo

AKCłe bankowe:
dziś w czoraj

P o l, B a n k  przom , I— VIII 0*48 - 0*52 0*45- 0*48
B ank  H ip o teczn y  I— V III — —

„ M ałopolski . . . . 0-50 0 41
Z iem . B a n k  Kred. 1 -  IX 0*18- 021 0*19
Pow sz . B a n k  k re d . 1— V 0v 9 0 >1 0*1 >
A kcy jny  B an k  zw  I—TX — —

B an k  K om erc ja ln y  I— IV 0*25 —
B ank zw. sp . za r. I— XI 4-75- 5-00 4 -0

Akcie Tow. handlowych: 0 40- 0*46Pol. T ow . han d lo w o  I— V 0*33- 0*36
Impes I —V .................... <-*02*/, —
P h a rm a  I — f f l ................... —
B rac ia  R oln iccy  I .  .  • " —
Polski Glob I—rV • ■ • —
C. H a r tw ig  I— V . . • 0*17

—
Z ejrln g a  P o lsk a  I— III  •

Akcje Tow. przemysłowych:
8 9 '—9*5 >Z ie le n ie w sk i I— IV . • • 81 0 - 8-30

CecdelRki I—IX . . • ■ 0-82—0*85 0 65—0*66
Parow ozy I— H I • • • • 0 43—0-50 0-40- 0*42
A utom cto r 1— H  ,  .  .  ■ — —
P o tę g a  1— II .  .  .  « • — —
L em iesz  I U .................... — —

T rz e b in ia  I— IV  ,  .  • • 1*09- 1*05 0-78
Pocisk  I — I I I .................... — —

17.50—17-80 15*25—15*50
S iersza  I—IV  . . . . • 5 09— 5 ‘59 4-30
T e p e g e  I —I V .................... 8*25 -  3-30 3-10
G azy z iem n e  I—II . • . — —

Polska N a fta  1—I I I  . , — 0*42—0-44
P o k u c ie  I ............................. — —
O ikos I IV  . . . . .  . 2-50
P cze t I—IV . . . . . . —. —

8 tru g  I ............................. . 0*85 1*00—1.10
S y n d y k a t koszyk . 1—III — —
T łu szcze  T rz e b in ia  1— II — —
K rak u s  I— V I .................... 1-00 0 95 -  1*00
Chodorów  l—V . . . . 5 75 -  6 10 4*50 — 5*00
Ć m ielów  i —11 .................... 0*80 —

E le k tro w . S ie rsza  I—IV — —
R y n g ra f  I—1 1 ............... — —
N iem oiow ski I . . . .  . ___ —
K apelusze  M yślenice . . — —
R ohn , Z ie liń sk i i S ka . 0-60 ___

T e r r o p o l .................... ....  . _ —
A. P te re c k i  . .  . 5-75 _
C h y b i e .................... ..... 7 00- 7-10 5*85- 6*50
bud. Z akŁ  G arb . . _ - 10  50
A zoi • — —

ściclnej mii.zyki m ogła wtzmoaić swe modły do 
Boga.

Najlepsi śpiewacy, instininiemaiSśdi, orkiestry , 
chóry hrały btiM uteresowny u.lział w tem zbeż- 
nem Jzaole. Dolino wolne dafki w k o siM e  zbieraki 
przez ten cały czas z za,palem d la piiękmej sprawy 
pp. W. Kalinowa, M. Piwareika, Wł. G rodzi;cy, 
F . M.rozicka, inż. Hollmgor. 1’odozas 220 mszy iw. 
z m uzyką kościelną zebrano 8 nriljardów mkp. 
(począwszy od 8 tysięcy do 400 miljonów W cią­
gu blisko 3 lat). W  tych dniaicti zvłjęt-o rusatow a- 
tiia.

K opuła gototca, oraz zakupiono blachę na część 
zniszczonego dachu. Muzyka kościelna hu wie kie- 
mii żalowi całego m iasta u d a ła . Miejmy naaizieję, 
iż ]io nalożsiym jej łotwim wypoczymiku, meanior- 
dowa.na inicjatorka poprowadzi d.ulej tę swą zboż­
ną, a zarazem kultuirahio-muzyozjią pracę, zw ła­
szcza, iż piękna św iątynia ta  w ym aga bardzo 
wielkich reperacyj, by ją  uchronić od ruiny.

Hsuss a na g iałJzie krakowskisj
Kraków, 18 lipca.

Z apoczątkow any w czoraj w dziale efekrów* na­
stró j zwyżko wy jiiety lko 't r z y m a ł  się w  dniu 
dzL-le.j&zym n a  całej linji, a  o pozoroidizół się w  for­
m alną hauss1?. Od sam ago początku duża liczba 
uictzeetnikow dokonyw ała licanych hraimalkcyj 
przy  rw nącem  z każdij chwilą zaiiinltetrestowaiain 
Najw ięcej w bionc w  Si< rszy  góroiuzej, Zdełęni3w- 
slum . CluKiOTmr.fi itn .: we wszvB!tłklołf zm tztó  ca-

Z OSTAIWiEJ CHW u
Wyc eczka oficerów poisk;ch 

do Jugosf^wji
B elgrad, 18 lip c a  (A W ). W ielk ą  w y c ie cz k ę  

oficerów  polsku h, p rzyb yłych  do Ju goslaw ji, 
przyjęto skrom nie, bez h a ła ś liw y ch  m a n ife s ta -  
cy j, ale bardzo serdecznie. N a  d w o rc u  p o w ita li 
w y c ie cz k ę  3 g en e ra ło w ie , B elicz, Ł asicz , P o ­
k o rn y , o raz  k ilk u n a s tu  o ficerów . G ości o d p ro ­
w adzono  do  sz k o ły  w o jsk o w ej, g d z ie  p rz y g o to ­
w an o  im  m ieszk an ie .

Uh troci? fałsrzerzy 
dziosiecia- i stu-doiaró^ek

W arszaw a, 18 lipca (P A T ). P ism a  donoszą, 
że w  o s ta tn ic h  cz asach  u k a z a ły  się  fa łszyw e  
20 i 100-doIarów ki. P o lic ja  w a rsz a w sk a  po 
d łu ż szy c h  o b se rw ac ja ch  w p ad ła  n a  tro p  fa ł­
szerzy* i w czoraj dokonała szeregu  aresztow ań.

Kopula na kaściele św. Piotra 
zestala iuż odrestaurowaną

W  najciięższydi czasach pow ojennych, gdzie 
ty le  akcy j rozpoczęło i przerw ano, pomimo pory 
zfmowej i deszczowej przy codziennej dew aluacji, 
biiaku miedzi w k ra ju , diożyźnic i biedzie po­
wszechnej, rozpoczęto i zakończono tale olbrzy­
mie dziełio, jak  odbudowę oibrzyińiej, przwiz wi­
churę zniszczonej kopuły  św. I t a t r a  w K rakow ie, 
(ego pięknego, każdem u Polakow i dirogiego ko ­
ścioła.

T rzeba było zrzucić całe s ta re  zgnite drzewo, 
starą,- podiziurawioną jak  sito blachę m iedzianą

Łcwta.-pić nowTemi.
Daitki naidcJiodzące z  początku  u sta ły , kościo ło­

wi grotziiła ruina.
W  tej ciężkiej chwili rozpoczęły się dla u ra to ­

w ania koścćcwa sta łe  niodialolne i świąt ?oz,ne pro­
g ram y m uzyki kościelnej poidim s mszy św. o g.

za in ic ja tyw ą i  pod kie-runkiem znanej fiian- 
niopki i p ian istk i o rew  mwej Ludw iki G rodzi­
ckiej.

J e j  to  niestiiuidraoncj emergji i artystycznem u 
smak’, >wi zaiwlzieozamy to, iż przez praw ie 3 la ta  
ńainoam  pjW ioąąość pnzy dztriękach czysto ko-

Po zamknięciu k ro n ik i
ECHA TRAGTCZNEGO ZGONU ŚP. ŻYZNOW­

SKIEGO. Z W arszaw y donoszą nam : Zarząd
Z'v\fąiz(ku artystów  scen polskich w Wairszawie, 
oraz zgrom adzeni dwia 17 bm. £-ts»łs*», dęto;ńiika­
rze, autorzy  dramatycizui i artyśui polscy, po.ru- 
szeni do głębi w strząsającą traga l.ją  Staniiotawy 
Umińskiej i śp. Ja n a  Żyznowskiego, w yrażają głę­
bokie współczucie znakom itej a rty sw e oraz prze 
konanie, że opinja francuska wniknie w przyćżytty 
tego w ielkiego .nieszczęścia, k tó re  doprowadziło 
Stanisławo Umińska, do ta k  rozpaczliwego Króku

JEDNO- 1 DZIESIĘCIO-GROŚZOWKI. Z dniem 
dzisiejszym pojawiły się w obic-igu 1- i  10-groszo- 
we momeity. 1-groszowki są  m iedziane, form atu 
cokolwiek mmpjszego od dawniego 1 mierzą, 19- 
groszówk.i natoaniast są  nakłowe. Dotychozaó w 
obiegu m amv więc: 5-, 10-, 20- i ób-giroszowKi.

B. W ICEM INISTER PETLURY URZĘDNI­
KIEM M INISTERSTW A KOLEI ŻEL. Z V.a reza 
wy telefor.ują nam : Pois. ZagajpflVBkj. (Z. L. N.)
•złóż}} w da i u w czorajszym  interpelację, dom aga­
jącą się w yjaśnienia, n a  jakiej podstawie przyjęty 
zo s ta ł osta tn io  w skład fuukcjoruurjnsizy mm. k '>  
}-ii żelaznych n iejaki Łuhasiewdoz, były  wiceinin. 
kom unikacji w -rządzie a-tamana PetJuay. in te rpe­
lacja wykazuje na fak t, że ze względów oszczęd­
nościowych -ząd zwalnia ze służby tysiące obyw a­
teli polskich, wobec tego więc przyjęcie w ich 
m iejsce obyw atela obcego do służby państw ow ej 
nii rra  żadnych potkstaw.

NAPAD BANDYCKI NA URZĄD POCZTOWY 
Z W arszaw y telefonują nam : W e wisi Rudniki
pow. wileński, napadia banda, złożona z 4 a m a­
skow anych ludzi-na urząd pocztow y. Po zra łow a- 
niu praeaślo 1990 zł. pieniędzy pocztowa, oraz o- 
brabow aniu m ieszkania pocztm istrza maiło się 
jw lnak zaiyiadomić znajdujący się w pobliżu po­
sterunek  policji państw ow ej, któ-y^ la tyc lm uast 
nO'zp(>ozął pościg za bandytam i. 51-ię-cLzy poiicją a  
szajką w yw iązała się gw ałtow na strzeliankia, w 
czasie k tó re j jeden z bandytów  aostał ciężko ra- 
n-Lonv; reszta  bam ljdów  zbiegła.

SAMOSą D NAD ZUKDZIEJAMI. Złodzieje za­
wodowi Ludw ik G ruszka i S tanisław  Gruszka, 
dwa.j bracia, po w yłam aniu ok.ua, do»tałi się do 
m ieszkania Ja n a  1’ic-trusa w Rudzie Strawczyń- 
«kiej, w gm. Snogowicacii, pow*. ktktftsekiiną w celu 

diokonaai-ia kru-d.zieży. Tt-Ąnsoiwiiiicy, obudziwszy 
się ze snu, zatrzym ali p lądru jących  złodziei. Na 
alarm  nadbiegli sąsi-odzi i zaerą^i bić 'złodziei k,, 

ja,mi, kłonicam i, ceijim i, kaiiu-uiiiami Mp- P od  
silnemi uderzcatiami złodzieje }x»-iiacśli śm ierć a a  
miejsiCiu.

W A K A CY JN E W YCIECZKI TOW ARZYSTW A 
KRAJOZNAW CZEGO.

Oddział w arszaw ski T ow arzystw a K rajoznaw cze­
go (W arszaw a, ulica K arow a 31) u rządza w mie­
siącach w akacyjnych k itka dalszych wycieczafc 
dostępnych zarówno dla członków, jak  i dla nie- 
członlków Tow arzystw a. W  szczególności p ro jek to ­
w ane są  następujące wycieczki-

I. Dnia 20—30 lipca 11-dniowa w ycieczka w Be­
skidy zachodnie i na tak zwany Ziemny Ś-iąsk, 
pod przew. dra M. Orłowicza (W arszaw a, mm. ro­
bót publicznych). T ura -wycieczki obejm uje ny 
Ś ląsku pow iaty  rybnicki i deszyńaki z m io ta m i 
M ikulowcm, Rybnikiem , Żorami, »< i-dzaeławłcm, 
Cieszynem, zakładam i kąpiedowemi w Ja strzęb iu  
i Jaw orzn . N astępnie Małe Beskidy od B ielaka 
przez Kocierz jw  W adowice, północna część Gor­
ców od K alw arji Zobr-zydowsłcioj pvzeiz Myślendoor 
do Lim anowej, oraz wschodnią część B eskidu Są. 
deck i ego od S tarego Sącza }irzez P isaną H alę, Ph- 
s tą  W ielką i Jaw orzyn^ do K .y n icy , Mu-szyny i Ze- 
gń.-stowa.

II. Dnia 2— 10 sierpnia 9-dniowa w ycieczką w 
W ysokie T atry , po stronie czeskiej Zaw ory, Cłem- 
ne Smeu-eczyny, N cw cyrka, K ryw ań, S&iayrbskie 
Jezioro , Popra/ł-zkic jezioro ,O sterw a, T-upa. E.-oń- 
czysta, Śląski Dom, G arłuch, S taro leśna, Po tek' 
Grzebień, R ohatka, K olbach, Sła-'ókowskj Sa07.yt 
Szmeks, Łom nica, T atrzań sk a , Z-ielony Stow , Płacz 
Kwa Skała, Jaw orzyna  Spieka).. P row adź, d r  Mie­
czysław  Orłowicz, W arszaw a, mirufeteretwo robót 
publicznych.

III. I>ma fi—15 sierpnia 10-dniowa w ycieczka 
w Sandom ierskie (od gor Św iętokrzyklch prze: 
Opatótv po Sandom ierz i Zaw ichost); prow adzi p 
PrzewaL.ka.

IV. D nia 7— 20 sierpnia 2-tvgodniow a wycieczka 
w G organy i BesKidy H uculskie; prow adzi p. Sta- 
ń islaw  L enartow icz, W arszaw a, Nowo Miasto 17,

"V. Dnia 15— 20 sierpnia 6 dniowa wycieczka 
w w ojew ództw o kieleckie (Miechów, Ea-daw ke. 
Skalbm ierz, W iślica, Pińczów, Busk, Solec,, Swpni- 
en, Szydłów, Osolin, K rzyżtopór, Gnatów); p ro­
w adzi dr Mieczysław Orłowicz, W arszaw a, m ini­
sterstw o robót publiczny oh.

VI. Dnia 15—20 sierjm ia 6-dniowa w ycieczka 
w T atry  Zachodnie; prow adzi p. Józet K ołodziej­
czyk, W arszaw a, ulica K rucza 40.

VII. Dnia 12—27 września 2-tygoduiow a w y­
cieczka do Korstantynopola przy speteobnoSci 
urządzonej tamże w ystaw y  polskiej: p row adzi p.' 
S tanisław  Ltrwieki. Zgłoszenia do 20 lipca wraz 
z nadesłaniem  40 złotych zadatku .

Z apy tan ia o iniorm acje (z zapłaconą odpowie- 
izią), oraz zgłoszenia nądsy łać należy pod a d re ­

sem  prow adźąych, względnie P . T. K. (K ałow a 31).
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PttLacy w  Auśtr&ijl
E gzotyczn e o b r a ik i z  e g z o ty czn eg o  kraju

Dwadzieścia la t włóczęgi po świecie. D w adzie­
ścia la t, spędzonych zdała od rodaftuy a k raju  ro ­
dzinnego. Dwadzieścia la t, pełnych mękii i trudu, 
g łodu i chłodu, mozolnej p racy  i d ługich okresów  
bez-robo-cda, podczas k tórych  włóczył się po rzad­
ko zaludnionych Obszarach A ustra lji w poszukiw a­
niu za zarobkiem  — za chlebem.

Ucfeiłał trochę grosza — nic wiele — zawsze do­
statecznie, by wrócić do k raju . W ystarczy  na 
przejazd, paszport i w izy i jeszcze coś niecoś zo­
stan ie , by życie na nowo rozpocząć.

Poszedł do kom ulatu po paszport.. Zawiadom io­
no go, żo paszportów  w Sydney nie w ydają. Roz­
porządzenie w ładz w arszaw skich. Będzie m usiał 
pisać po paszport do Londynu, lub do Warsza-wj 
Zw loką co najm niej trzym iesięczna. Trzeha cze­
k ać  i tymczasem ziadać grosz uciułany, bo robo­
ty  teraz nigdzie nic dostanie. Mógłby znałeść p ra­
ce w Nowej Zelandji, lub na okręcie. Ale .tam  
znowu paszport potrzebny.

D rugi obrazek. Do po rtu  sydnejsldego zawinął 
6tatnk z za morza. Między załogą Tolak, m ary­
narz . Urodzony w byłej Kongresówce, włóczył 
się po świocie od ła t przedw ojennych. J a k  zwy­
czajnie u m arynarzy , nie poniada paszportu, jeno 
św iadectw a służbowe, podające Rosję, jako  k raj 
pochodzenia. Gdy po raz pierwszy, przód wojną, 
w stąpił w służbę m arynarską, był poddanym  ro­
syjskim ; więc ze św iadectw a w św iadectw o prze­
pisyw ano mu „|>oohodzenie rosy jsk ie"; rzecz na­
turalna. O statnio został zw erbow any w jakim ś por­
cie południow o-am erykańskim  na służbę n a  ża- 
gloweu-włóczędzc.

Nieszczęście chciało, że podczas podróży zda­
rzyło  mu się wejść w drogę pijanem u „bosmto- 
w:". Rozpoczęło się gorzkie życie m arynarza. Oba­
w iając się dalszej w takich  w arunkach  podróży, 
opuścił s ta te k  w Sydney. Z aaresztow ano go, bo 
nie m iał prefwolanta na w ylądow anie w Au.strailji. 
Nominalnie był Rosjaninem , a  A ustraija  nie po ­
siada stosunków  z Rosją, wobec czego Rosjanom 
wstęp jest wzbroniony.

Zwrócił się do konsu la tu  polskiego po pasizport. 
Znowu stereo typow a odpowiedź. Konsula,t pasz­
portów  nie w ydaje. T rzeba czekać na otrzym anie 
paszportu z Europy... Ale władze austra lijsk ie  cze­
kać ińe będą. R ezu ltat: poddano go  pod egzamin 
edubacjńiiy. Tuki egzam in może w pe winy cli w a­
runkach być próbą ta k  t,rudną, że naw et osoby 
l  wyższem wykształcę,niem nie po trafią  zadość 
uczynić jego skom plikow anym  wym aganiom . — 
Chybił, m a się rozum ieć — i  został uznany za 
„niepożądanego em igran ta". Skazano go n a  de­
portację pierw szym  sta tk iem , opuszczającym  Au- 
stralję.

W edług nowego rozporządzenia, tu te js i obywa­
te le  polscy mukzą w spraw ach paszportow ych 
zw racać się do Londynu, lub leż do Wa-rsizawy. 
D okładnie, gdzie — nic wiadomo. P aszporty  pol­
skie są ważne jedynie n a  p'zcc,iąg dw unastu  m ie­
sięcy, czyli, że rok w re k  trzeba będzie w ysyłać 
paszporty  do E uropy  jo  prolongatę. P rocedura 
taka zajmie co najm niej trzy  do pięciu miesięcy, 
zależnie od m iejsca zam ieszkania osoby in tereso ­
wanej. Wiięc co rok, n a  przeciąg trzoch lo pięciu 
m iesięcy (lub dłużej), tu te jsi obyw atele polscy bę­
dą pózbuwieD,i dokum entów  osobistych. Zaiste, 
ciekaw a, lecz dla nas w cale m e śm ieszna sy tu a ­
cja! ( j

P ierw sze żniwo, z tej sie jby  wyrosić, już zbie­
rać  zaczynam y...

U trudnienia paszportow e i w ynikająca z nich 
obaw a znalezienia się w kompromi.lującem wiobec 
w ym agań władz miejscowych położeniu, spowiodo- 
w ały  szereg obyw ateli poM dch do przyjęcia oby­
w atelstw a bry tyjskiego.

P iny  obrazek, P o lska, k ra j wielki, z n a tu ry  bo­
gaty', ale o nicrozwiniętym  przemyśle, skutkiem  
czego b rak  pracy d la szybko rozrastającej się lud­
ności, k tó ra  em igruje w poszukiwaniu za chlebem. 
Rozwój przem ysłu je st rów noznacznym *z rozro­
stem  kraju , pow iększeniem  dobrobytu  ogółu d je­
dnostek, uniezależnieniem  od zagiranicy, a  temsa- 
mem zabezpieczeniem przed groźbą wojny, k tó rej 
podlega każdy  slaby  społeczno-polityczny o rg a­
nizm.

Rozwój przem ysłu zależy od silnego eksportu, 
od pozyskania dla siebie w szystkich możliwych 
rynków  św iatow ych, szczególnie tych  o s ta łe j^  sil­
nej walucie.

T akim  rynkiem  je st A ustraija . Dla pozyskania 
takiego rynku  potrzebna jest pomoc, chociażby 
tylko w  zakresie m oralnej p ropagandy ekonom i­
cznej, w zakresie inform acji w ywiadow czej. T ak ą  
usługę powinny oddaw ać przem ysłowi krajowem u 
placów ki konsularne. Powinny... Kie wiemy, jak  
funiktjomują nasze b iu ra  konsularne w innych czę­
ściach św iata, lecz wiemy, że nasza austra lijska 
służba konsu la rna-pozostaw ia  pod tym  względom 
zbyt wiele do życzenia.

Może się czego od państw  ościennych nauczy­
m y? W eźm y na przykład  Czechosłowację! W  ro ­
ku 11)19—1920 czeski eksport do A ustralji w ynosił 
niospełna Ł. 3.000. Założono w A ustralji ozessi 
etatow y konsu la t gc-neralny z całym  sztabem  fa- 
crowyoh sił, w ysłanych z Czech, a  obeznamy-th 
z tutejszem i stosunkam i. Pd egidą konsu la tu  po­
w stała w Sydney czosiko-a-ustrailijska laba handlu 
w&, u trzym yw ana n a  koszt państw a czeskiego 
Następnie otw orzono osobne biuro handlowo w 
centrum  nmasta Sydney również n a  kosz t czeski. 
Stworzono w ton sposób organizację d la  p ropa­
gandy  ekonom icznej. R ezu lta t?  W  roku  1920/21 
im port z Czech do A ustralji podniósł -się do sa­
my L. 110.000, k tó ra  wz-rodu do Ł. 216.000 w ro­
k u  1921/22 do przeszło Ł. 500.000 w 1922/23. 
a o-siągnie przeszło m iljon funtów  sztcrlingów  w 
roku 1923/24.

A P olska?
P o lska posiada placówkę honorow ą na terenie 

austra lijsk im , bez w ładzy, bez środków , bez sńł fa ­
chowych. P osiada honorowy' konsu la t generalny, 
przedstaw icielstw o o pięknie brzm iącym  — lecz 
pustym  —  ty tu le.

Czy nie moglibyśmy' się czego, chociażby od 
Czechów, nauczyć?

** *
Jeszcze jedno:
W ażne dla nas spraw y by ły  rozst-rząsaue p rz td  

trybunałem. Ligi narodów'. Górny Śląsk, G dańsk, 
Jaw orzyna i ty le innych. Wierzyiiiiśmy w słu-z- 
ność muszej spraw y i sądziliiiśmy, że rezu lta ty  po­
winny być dla nas przychylne. A jednak  p rzeg ra­
liśmy spraw ę za spraw ą, dobitnie i beznadziejnie. 
P ow ody: Czy' może nie dlatego, żo nie umieliśmy' 
pozyskać dla siebie sym paty j zagranicy —  gorzej 
jeszcze, że nie dbaliśm y, by kraje , reprezentow ane 
w Lidzo narodów , były rzeczowo przez nas infor- 
m owane o naszych praw ach , dotyczących spraw , 
tam  rozstnząsanych? A podczas naszej bezczyn­
ności, czy niezaradności, opomeoei nasi werbowali 
sobie wwzelkiiesmi siłam i przychylną opin-ję.

A m rtraija i Xowa Zelandja m ają dw a g-losy w 
Lidze narodów . K tóż się troszczy, by  A ustralia  
t Nowm Zelandja były obeznane z naszym  punktem  
widzenia?

Nie o przeszdyc tu  s tra tach  rozwodzić się 
chcem y, lecz raczej zwrócić uw agę -na to, by z 
gorzkiej korzystając, nauki, zapobiec pow tórzeniu 
sic takich  okoliczności. A. j. Lex.

S y d n e y  w  czearwco 1924.

UZI AL IKONOWI.GZNY „NOWEJ REFORMY
Diariusz z dma 18 lipca.

—  Dochody Skarbu państwa w czerwcu na­
pływały lepiej niż w maju: podatki i monopole 
dały razem 84 6 miljona zł,, podczas gdy w maju 
83 8 mdjona zb

—  Zwinięcie urzędu nadzwyczajnego komi­
sarza dla 3praw kredytu publicznego i oszeź^d- 
neści sp Ręcznych z.stała zdecydowane,

—  Podkomisja ustroju włauzy państwowej 
Rady oszczędnościowej zaprojektowała utworze­
nie ministerstwa komunikacji z równoczesnem 
zniesicniim ministerstwa kolei i ministerstwa robót 
publicznych.

—  Ceny wieprzowiny w  W arszawie kształto­
wały się od 50 gr. do 1 zł. za kg żywej wag. 
przy tendencji zniżkowej.

—  Ceny za mięso wołowe w  Warszawie
zadnie przy zwżkowej tendencji dochodzą do 
zł. l -94 gr., a za koszerne do 2 zł. 20  gr. za 
1 kg.

—  Kolońskie targi jesienne odbędą się mię­
dzy 14-tym a 19-tym września,

spraws hipotek w Hiemczeih
Sprawa hipotek stała się w Niemczech jedną 

z największych bolączek. Przedewszystkiem otruy-

i i

manie pieniędzy na hipotekę nrwet na pieiwszy 
numer jest obecnie w tym kraju rzeczą niemożliwą 
nawet przy stopie procentowej choćby parę razy 
wyższej niż przed woj .ą. Niezależnie od tego od­
grywają pewną ro'ę jeszcze momenty zupełnie spe­
cjalne. Jedynym a w każdym razie głównym celem 
księgi hipotecznej jest umożliwienie każdemu inte­
resowi wglądu w stan obciążeń każdej nierucho­
mości i pod tyra względom specjalnie hipoteki nie­
mieckie przed wojną czyniły zadosyć nawet najdalej 
idącym wymaganiom. Obecnie zaszła właśnie co do 
tego duża zmiana z chwilą, gdy powstał na jesień 
ubiegłego reku brnk rentowy, emitując markę ren­
tową czyli faktyczną, choć n:e nominalną walutę 
rzeszy niemieckiej, na zasadzie statutu banku ren­
towego, pierwsze hipoteki olbrzym* ej liczby nieru­
chomości wiejskich i miejskich zostały w tym kraju 
obciążone na rzecz banka rontowego. Odbyło się 
to kosztem dotychczasowych wierzycieli hipotecznych, 
którzy musieli się zadowolić drngiem miejscem —  
co jest najważniejszem —  do obciążenia na ko­
rzyść banku rentowego nie są ujawnione w hipo­
tece. Zanosi się zaś na dalsze jeszcze anomalia 
w tej dziedzinie, gdy nieruchomości owe zostaną 
obciążone na rzecz roparacji. Wreszcie zmniejsza 
moralny kredyt hipotek niemieckich i sprawa wa­
loryzacji. Naogól waloryzacja ma wynosić przy hi-
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przyjmuje 

wszelkie roboty, wcho­
dzące w zaicres sztuki 

drukarskiej.
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WESOŁE LISTY DYPLOMATY
Kartki z wczorajszej przeszłości.

Przepisał 
H e n r y k  J o s t e .

x r .
Moi mili Tol acz kotwie! Y

Obiad w hotelu „de 1 'Entente" zakończył się 
cfcolo {jólnocy w spaniałą kolacją. Przyrzekłem  
Wam opisać to  w szystko, aiłe nie mogę dotrzym ać 
słow a. Gubię się w szczegółach, tonę „da-ns Tem- 
barras de richesso". K ierow ał w szystkiem  U ja­
zdowski przy  pom ocy nieocenionego Pomer-an-za, 
a jak  kierow ał, św iadczy fak t, żo po obiodzie zja­
w ił's ię  w sali kucharz i złożył hołd U jazdow skie­
mu.

— D ia parta nie żal gotow ać, u pa-na dużo mo­
żna się nauczyć —  po wiedział kucharz.

A po  kucharzu złożył Ujazdowskiem u hołd za 
rządca piwnicy, mówiąc do niego:

—  Pochodzisz pan z kraju , k tó ry  nie posiada 
winnic, mimo to nie spotkałem  dotąd  znaw cy win 
ta k  w ykw intnego, ja k  pan

A pan Ujazdowski, wziąwszy się pod ooki, od­
powiedział:

—  Stoi panow ie, szlachcic polski w szystko u- 
m k , a  jeżeli nie umie, to się namcizy w lot.

—  T ak  jest — wolał Poniona-nz. — P an  hrabia 
Ujazdowski mówi prawdę.

K ucharz i  zarządca piw nicy odeszli wśród ukło­
nów, zaś Ujazdowska, udając silnie podchm ielone­
go, pow iada nagle do mnie:

— Być w Pont-deo-Pheacacns i n ie-'w idzieć na­
szego am basadora, byłoby grzechem , ale znowu

potekach 3 5°/0 w stosunku ao wartości w złocie 
sumy hipotecznej. Sprawa ta  nie jest jednak osta­
tecznie przesądzona ze względu na zorganizowany 
protest d azniitów 1 wierzycieli hipotecznych i nie 
zdecydowano stanowisko parlamentu, który będzie 
musiał zająć się powtórnie owemi kredytam i walo­
ryzacyjnymi. Dla wszystkich tych powodów hipo­
teki niemieckie nie cieszą się już tem bezwględnem 
zaufaniem, co dawniej i n ir są już uważane za 
absolutnie p-=wną podstawę dla kredytów. Moment 
fen stanowi już teraz dla gospodarki niemieckiej 
olbrzymią trudność, która się jeszcze powiększy 
gdy w myśl projektu I)avcsa na same tylko bu- 
dynui przemysłowe zostanie może już na jesień 
nałożone obciążenie hipoteczne wynoszące nie mniej 
jak  5 miliardów marek złotych.

Płace robotników w Zagłębiu naftnwom
Komisja dla iegulacji_ płac robotników przem. 

naftowego na posiedzeniu w dniu 14 b. m. skon­
statow ała wzrost drożyzny w stosunku do po­
przedniego obliczenia o 5 -5 proc.

Zatem pobory robotników naftowych za lipiec 
1924 ustala się:

Borysław: I kat 4:59 zł., I I  kat, 3 59, I I I  kat. 
2-47, IV  kat. 1-43.

Krosno: I  kat. 4  45 zł., I I  kat. 3 34, I I I  kat. 
2-32, IV kat. 1 2 9 .

Bitków: 1 kat. 4  45 zł., II. kat. 3.44, III. kat. 
2.06, IV. kat. 1.29.

Ryczałty miesięczne dla wszystkich zagłębi: 
I. kat. 29.08 zł., II. kat. 12.04, III. kat. 11.47, 
IV. kat. 4.31.

Rafinerje: D nlatek  du IIL  kategorji palaczy de­
stylacyjnych, czyścicieli pras i ko!łów wynosi 0.47 
zł. na dn ówkę.

Dodatek dla robotnic IV. kat. w świeczkarniacb, 
rozlewniach parafiny i laboratorjach wynosi 0.31 
na dn ówkę.

Relutum węglowe: Wysokość reiufum węglowego 
ustala się dla zagłębia: Borysław 4.65 zł., Krosna 
i Dziedzice 3.72, Bitkuw 4.65. Relutum za naftę 
ustala się 0 .28 zł. za litr.

Kromka ekonomiczna
SKUP KONI DLA WOJSKA. W  jesieni roku bie­

żącego rozpocznie się na terenie wszystkich woje­
wództw zakup koni na potrzeby wojska. Władze 
wojewódzkie otrzymały juz wskazówki w kierunku 
ułatwienia tej akcji. Zaznaczyć nałoży, ie  władze 
wojskowe unikają w tym roku wszelkich utrudnia­
jących akcję zakupu koni formalnaści; zakupy odby­
wać się będa z wuluei ręki, gotówka będzm wy­
płacana natychmiast. Chodzi tylko o konie dobre 
i zdatne do użytku dla wojska.
_ ROBOTNICY NA G. SLASKU PRZECIWKO 0CNI

ŻCfelU PŁAC. „Nowiny Goćz;enneu donoszą z Gli­
wic, że w sobotę odbyły ćię układy pomiędzy 
związkami zawodowemi, a przedstawicielami prze­
mysłu żelaznego w sprawie obniżenia zarouków  
0 2 0 ° /0. Pracodawcy przedstawili trudne porożenle 
przemysłu żelaznego i ndowodnili cyfrowo, że prze­
mysł żelazny nie jest w stanie nadal utrzymać się 
bez obniżenia zarobków. Przedstawiciele związków 
zawodowych, po przyjęciu do wiadomości oświadcze­
nia pracodawców, sprzeciwili się ka iep ryczn ie  
jakimkolwiek obniżeniom płac. Wobec tego układy 
zostały zerwane. Delegaci robotników zwrócili sio 
o pośrednictwo do ministerjum pracy.

TOWARY ALZACKIE W POLSCE. Alzacja, 
a szczególnie okolica Mulhause, wys; ła do Polski 
głównie wyroby tekstylne. Na drągiem miejscu idą 
«k*ry, wysyłane przez Tannories de France z pod 
Strassburga, które mają w Polsce zorganizowaną 
sieć własnych fllij. Przemysł bawełniany w Mul­
hause i okolicy posługuie się pośrednictwem firm 
gdańskich. Byłoby pożądanym, aby polskie firmy 
przejęły to pośrednictwo. Skądinąd Alzacja zakupiła 
w Polsce w roku zeszłym 6.000 wagonów kartofli. 
Są one przeznaczone częściowo dla Strassburga oraz 
dla departamentu Losges celem przerabiania na 
mączkę, a częściowo dla Paryża. Prócz tego zaku­
piły firmy alzackie 12.000 worków (po 10  kg) 
mączki kartoflanej. Prawie połowa tego towaru 
znajduje się dotąd n?. składach w Polsce, gdyż 
z powoda wielkicn Kosztów przewozu przez Niemcy 
towar wypada za drogo z dostawą do Francji. 
Kupcy Uczą jednakże na podwyższenie cen we 
Francji, co da im możność spizedać ten towar bez 
straty.

"S , -
byłoby óbrzydliwcm kłam stwom , gdybym  powie­
dział, że przybyłem  tu  w yłącznie dla am basadora.

— Myślę
— Odkrywam  tedy  k a r ty  — praw ił jowialnie 

Ujazdowski. — Przyjechałem  tu  tlla lintorGsow 
handlowych i liczę na pomoc złotego am basadora,

— Sprzedaż, czy kupno? —  zapytałem  od nie­
chcenia.

—  Lupno! — zawołał Pom oranz. — Kupuji-my 
w szystko, bo Bóg ua: jedwab, ty toń , czekoladę, 
kakao , płótno. P łacim y frankam i, dolaram i, a  jak  
potrzeba., to i zlotem. K upujem y wszystko.

— N a pasek?
— Broń Boże! —  pro testow ał Pomeran.z. — 

Ani n a  szmugiol, an i na pasek. My m anty pozwo­
lenie na przyw óz. *

—  H andel nie je s t filantropią, a pasek jest for­
mą handlu, stwor-zonią przez okolicznościi wojen­
ne — odezwał -się Ujazdowski. — A nglja upraw ia 
od wieków pasek  św iatow y i pyszni się swoim 
honorem . U mis, w Polsce, ma poczciwy km iotek  
rozm aite paski: zbożowy, ziem niaczany, m aślany, 
mleCjfiiy.

—  My tu  przyjechali po zalkupno tow arów  — 
mówił Boineiranz. — Pom aga nam pan Więoiorski, 
ale urzędow a opieka p an a  am basadora bardzo nam 
się pizyda.

— Bójcie się Boga, pozwólcie am basadorow i 
spokojnie traw ić — przemwał * zręcznie W ięeier- 
sfai. — Pom ocy wam, obyw atelom  Polski, on nie 
odmówi.

— W iw at am basador! — zaw ołał Ujazdowski.
—  Hoch! — w yrw ało się Pomeramzowi.
Czy sądzili, że połknąłem  już wędkę, czy też 

chcitiS dać mnie czas do jej połknięcia, dosyć,"że 
1 tja.zidowski zaczął opow iadać o W arszawie. Po-

Rejestracja cudzoziemców
W w ykonaniu zarządzenia m inisterstw a spraw  

wew nętrznych podaje dyrekcja poC.icji w iadom o­
ści, oo nastę-fnje:

Cudzoziemcy, którzy , zam ieszkując na obszar z > 
IUwczypospoRtej polskiej, nic posiadają dow > 
■do-i" stw ierdzających w sposób form alny ich p rzy ­
należność państw ow ą, to jest osoby, k tóre nie mo 
gą nd.ow.odn,ć, że przysługuje im bądź obca foasz- 
:o i t  zagraniczny), bądź też polska (polski fldwoJ 
c- obitey, w yciąg z ksiąg  ludności .S ta łe j, wyciąg 
z ksiąg stawowych i t. p.) przynależność państw o­
wą, obowiązani są w term inie 4-tygiodniowym, to 
jest od dnia ii) .lip ca  1924 roku do dnia 1 9 yńorp 
m a 1924 roku, zgłosić.się do władz aidminiktracyj- 
nyeh pierw szej instancji m iejsca swego zamiesz­
kania w K rakow ie (dyrekcja policji w godzinach 
urzędowych od 10— 12 w południe), celem zare­
jestrow ania się, w ypełnienia arkusza ew idencyj­
nego i uzyskania na irosiadanym dowodziie Osobi­
stym  (karcie azylu, względnie karcie  pobytu) od­
powiednich aauo tacy j urzędowych.

W spomniane czynności ro jostracyjne zmucirzają 
do deihikyw pego uregulow ania kw fntji pobytu  w 
Rzeczypospolitej polskiej cudzoziemców m?z Okre­
ślonej przynależności państw owej, a w szczegól­
ności będą -sinźyly za podstaw ę przy w ystaw iania 
tym  cudzoziemcom przew idzianych przez m inister­
stw o spraw  w ew nętrznych now ych dowodów lo- 
gifym aoyjuych z rocznym term inem  ważności.

P odlegające rejestrac ji osoby w inne pinzcdłożyć 
przy rejestracji wszelkie dowody osobiste, stw ier­
dzające legalność swego pobytu w R zeczypospo­
litej polskiej, oraz fo tografię w trzech egzem pla­
rzach, o ile już poprzednio nie złożyły ich  tym sa- 
mym władzom adm inistracyjnym .

Gd ob,oiViązku zgłoszenia się do re jestrac ji wol­
no są osoby narodow ości juilskioj w rozum ieniu 
art. VI p. 2 ustęp końcow y T ra k ta tu  pokoju , pod­
pisanego w Rydze dnia. 18 m arca 1921 roku („oso­
by, k tó re  udowodnią, żo one same sw ą działalno­
ścią, używ aniem  języka polskiego, jako  mowy 
potocznej i wychowaniem  swego potom stw a za­
znaczyły  w sposób oczyw isty przyw iązanie swe 
do narodow ości polskiej"); a także osiadła n a  roli 
ludność bialoirnska i ruska gmin wdej.-kich.

W w ypadkach, kiedy podlegający rejestrac ji 
z powodów w yjątkow ych i od n.iego niezależnych 
nie może we w skazanym  term inie zadośćuczynić 
obowiązkowi rejestracji, wduion przed upływem  
tego term inu powiadom ić o tem odnośne wdadze, 
w skazując jednocześnie swój a-dras, oraz powody, 
dla k tó rych  zgłosić się do re jestrac ji nie może.

Osoby, k tóre, podlegając w myśl niiniiejszego 
obow iązkow i re jestrac ji, nie dopełnią tego obo­
wiązku we w skazanym  termainie, zic«stainą w ydalone 
z gran ic Rzeczypospolitej jKiklcioj.

menanz dodaw ał szczegóły, św iadczące, że zna 
wcale dobrze nocną W arazawę. Gdy wyraziłem  
z tego piowódiu moje zdziwienie, U jazdow ski zau 
ważył:

— Bumciranz wniósł już pjodandc o zmianę na 
zwiska, a  ponieważ urodził się w Trembowli, więc 
będzie się nazyw ać Tiem bow elski.

—  Po co ja  się mam nazyw ać Pom eranz? —< 
dowodził były dzionek iutendanitoary au s triac ­
kiej. — Ludzie zapy tu ją  mnie, czy ja jestem  ten 
Pom oranz, co to siedział w krym inale za fałszy­
we wbkisle. Pow iadam , że nie, a oni py ta ja , czy 
,ia nie jestem  przypadkiem  ów Pom oranz, oo to 
c ą g le  bankrutuje. J a k  ia będę nazyw ać się Trem- 
bowelski, to będę czysity, jak szkło.

— Niecili żyje pan Tremooavelski! — zawołał 
W ięeierski.

Bawiliśm y się do północy i zakończyli zabawy 
Przepyszną kolacją. W róciłem do domu, rośm y 
srając o propozycji U jazdowskiego. Jak o  obywa 
tedom Polski nałoży im się urzędow a opieka z mo 
jej strony  — zresztą zobaczymy.

N iuetka nie spala josacze i p rzyw ita ła  nroie a.r 
cywesoło. P okaza ła  ogrom ny kosz z kw iatam i, 
batorję szam pańskiego i przcśLozną szkatu łkę 
z cygaram i i pa-pioroeanii.

—  Od kogo to? — zapytałem .
— Z hotelu — odpow iedziała Ninotka.
T ak się rakońezył obiad w Lat tfu  „de LEnton- 

te". Może to  być hktorycizmy dla mniu obiad. P a ­
sek, nie pasek —  pasek, nie pasek... Co to bę­
dzie? Nie łam iąc sobie głow y, poszedłem spać, al­
bowiem na sen zasłużyłem t*obie rzetelnie. A co 
później będdo, doniesie W am pólurzędowinie i pou- 
fuie, a  całkiem  prawdziwie W asz

T uzitmSh...

źnego w ieczora, przynosząc k ilkase t złotych czy 
stego dochodu.

P rzeprow adzony konkurs piękności p rzyzna 
nagrody' paniom . Ostrowskiej, Groseównie i Ku- 
ozerowej.

Ażeby kuracjusze w godzinach wieazKumyeh 
przepędzać mogli przyjem ne chwile, statraiuicm 
restauracji zdroiowej odbyw ają saę od k ilku dni 
codziennie „dancingi", gdzie przy skocznej nucie 
mile g ra jące j m uzyki Wojskowej potlziwiać mo­
żna zgrabnie w ykonyw ane kroki tańców  now ocze­
snych.

Ma też Zegiestów-Zdrój sw oją kronikę policyj­
ną, k tó ra  w c-zade od 1 czerwca notuje już trzy 
w ypadki kradzieży', dokonyw anej przeważnie przesz 
kobiety  wiejskie, przynoszące tu  swoje produkty. 
Organa miejscowe przy w spółdziałaniu z zarzą­
dem uzdrow iska poczyniły' kroui. ceiem w ykrycia 
winowajców. I 'oaa tem  panuje tu  wszędzie wzoro­
wy porządek.

Począw szy od 14 b. m„ idąc za popędem  cza­
su, stojącego pod znakiem zniżki cen, zakład  k ą ­
pielowy obniżył ceny kąpieli m ineralnych o 10 
procent, umiożMwiając kuracjuszom  częisujze, niż 
dotąd, korzytdanie z kąpieli.

W -ltd k ie ' a rty k u ły  spożywcze, ■ o r a z t k :  
pobytu w Zegiiestowie-Zilroju, nabyć mogą. lo t 

n ic#  w doorze zaopatrzonym  sklepie S t. Kozłow­
skiego w wilii „Żegotce", poza. tem  w kiosku 
zdrojow ym  M. Golca. — W  najbliższych dniach 
o tw artą  będzie nowa mloozarnia naprzeciw  stacji 
kolejowoj. Z. O.

Z naszych uzdrowisk
Zegiestów-Zaroj, 15 lipca.

Od początku  m ieniąca n ieprzerw ana w spaniała 
pogoda, obfitu jąca czasem w 'uże ujn, y czasem 
w lekki deszczyk orzeźwiający) gdzieniegdzie w 
w przyjem ny w iatr podgórski, n a  ogół zaś bez 
zm ian w iększych.

Daięki tem u uzdrowisku roi się od wycieozkow- 
ców z najbliższych okolic, szczególnie z Krynicy', 
Muszyny, Piw nicznej, R y tra  i Nowego Sącza, 
skąd  w dnie niedzielne pociąg i osobowo przyw o­
żą  m nóstw o letników , żądnych wirażeń na tle 
przepięknej sy tuacji terenow ej 2egiostowa-Zdro- 
ju, opasanego dokoła rzoką P oprad , w ijącą się w 
kształcie lite ry  S u podnóża K arpa i., pokry tych  
gęsto drzewmmi szp ilkow ani.

K uracjusze um ieją też pam iętać o swoich uzdro 
w iskach i oddać Bogu to, co do chw ały Jeg o  n a  
loży. W  tej m yśli staraniem  specjalnego kom itetu , 
złożonego z przedstaw icieli zarządu zakiazlu 1 ocz­
ni c-z ego i z reprozontamtóu kuraicjuo'żów, odbył 
się w ubiegłą niedzielę festyn z przeznaczeniem  
Czystego dochodu na konserw ację kościółka za­
kładowego, z k tórego rozpościera się prześliczny 
w idok na kotliiię P opradu. F estyn , urozm aicony 
przy dźw iękach ork iestry  wojskowej 16 p. p., oraiz 
obfic-ie zaojiatrzonym  bufecie, przyw iezionym  
w prost z restau racji zdrojow ej, poizastającej pod 
zarządom  spółki „L. Pic-rzyńskl i J .  Łabuizek" na 
pirloślic znej jKua-nce opodal Ł opaty , trw ał do pó-

w ^ a « i j  po kiakgwskich kinacn
„Tajemnica Poliszynela": Uciecha. 

„H uragan": Sztuka.

Tajem nica, poliszynela", to przem iłe opow iada­
nie, z k tórego  bije cizai sipokoju, pa,fyny, staro- 
św ięckiego fotelu p rzy  kom inku, robótk i babuni 
i tych daw nych doorych czasów, kieuy to  dzia­
dunio  jeszozo — ho, ho... Ma to już bardzo daw ne 
czasy. Dziś syn Ikocha ubogą dmowczynę i an i chce 
słyszeć o gąsce, z juką  rodzic t pragnęliby go oże­
nić.

W  rezultacie miłość zwycięża — i ojciec i m a­
m a przekonują się do stwej przyszłej synow ej i dc 
w n u ^ k a , k tórego obydw oje szczerze -pokochali — 
Je s t to. ja k  gńyby  kinow e: „On, ona- i m arna".

Film , pełen słonecznego usmrechu i jow ialnej 
pogody, jos-t kiinowo arokroć rtfey leąwzy od n a j­
bardziej reklam ow ych arcydzieł francuskie-h. Nie 
tdzie o to, oo się jtakażc, a-le jak  się pokaże! -i 

Wyjątlkowo n ieuuaeym  i sztmioznym je st nato ­
m iast film Pairatnotita j»od ty-Kńcm: „H uragan"/ 
Jes-t to siekanina, może n aw et nie najgorssa, ale 
tak  drobino posiekana, że zorien tow ać się nie m o­
żna, o c-o właściwie idzie. Ja-k ludzie i to ludzie, 
znający się na teatrze , nie o rjen tu ją siię w zaka­
m arkach  k ina, dowodzi fakt-, te  film ten oceniono, 
jako arcydzieło, ja-ko coś nadzw-yerrajneg-o. Mój 
Boże —  z-djęda huraganu  są is-totme świt tno 
i sensacyjne, ale czy to nio jes-t trochę za mało 
n a  osiem przydługich i mocno nudnych akt-ow? 
Co m a jodćn epizod do całości? Taksam o, and w y­
buch Wezuwjaisza, ani ma-fetrasmiejs-ze trzęsienie 
ziomi nie je s t jeszcze samo przez się dram atem  
kinow ym . Czy n-iin być jest zdolne (naw et bez po­
m ocniczej fabuły), zależy od  tego, ile i oo jos-t ua 
filmie.

Może toorje „sem sacyjno-rucbowe" są Łra-fne, 
może d o ty k a ją  isto ty  kuna, ale dla- szerokiej pu- 
bh-c-zniości są  po prostu  trucizną. Jetwcae najlep- 
sizem wyjśc-iom jes-t proponow any prze’ wiol u k ry ­
tyków  snobizm pseudlo-fobogeoic-zny. J e s t  to  na 
razie najlepszą d jedyną drogą propagow ania i ti- 
przys-tępnia-nia kina, jako sztuki. Ze tak a  p ropa­
ganda nie jest w yznaniem  w iary — to jasne.

Em jot.

O dpowiedzialny rodak rar; 
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